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Przywódca spisku ujęty?
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Sprzysiężeni brali udział w lynchu towarzysza
|  PA R YŻ 13. 10. (tel. wł.) W sz ec h s t ro n n ie  
p o w a d z o n e  p rzez  policję  f ran c u sk ą  i cz terech
HlOych p a ń s tw  europejsk ich  ś ledz tw o w sp ra -  

z am achu  na k ró la  A leksandra  i min. B a r -  
^ u  p rz y n io s ło  już sze reg  p o z y ty w n y c h  da- 

n^ ch. k tó re ,  ja k  spodz iew a  się  p r a s a  f ran c u ­
za, d o p ro w a d zą  n ie ty lko  d o  w y k ry c ia  w szy s t-
'ch w spóln ików  zbrodni Kelem ana,  ale p rze-  

dew
ko.

s z y s tk ie m  d o  likwidacji  wielkiej chorw ac -

N,

tnacedońsk ie j  o rgan izac j i  t e ro ry s ty c zn e j .  
k lo w n e m  ź ró d łem  in fo rm acy j  policji f ran-  

Cl)skiej s ą  dw aj a resz to w an i  w A nnem asse  
^ sPólnicy m o rd e rc y  B enesz  rec te  R a j t i sz  i 

0yrak rec te  Posp iszi l .  a p o n ad to  zeznania  kel- 
..e r° w  j p o r t je ró w  ho telow ych ,  k tó r z y  widzie- 
‘ Kelemana i jego wspóln ików na kilka dni 
Drz®d zbrodnią .

P o  36 godz inach  p rzes łu ch an ia  obaj spi- 
. ° wc y  za łam ali  się  i n a jp ie rw  zeznali ,  że po- 

^ a j ą fa łs zy w e  p a sz p o r ty ,  n as tępn ie  z aś  w y-  
®*li sw e  p raw d z iw e  n azw isk a .  Co do na-  

is tnie ją  z r e sz tą  pewne wątpliwości,  
re Yjaśni da lsze  dochodzenie .  N ow ak-Z no-  

, diir Po sp isz i l  s k a z a n y  zosta ł  zaocznie  na 
re śm ierc i  w Jugos ław ii  za  z am o rd o w an ie  

^  1929 r. d y r e k to r a  . .Novosti“ Schlegela.

PR Z Y G O T O W A N IA .

P raw ie c a ły  wrzes ień  spędzil i obaj z a m a ­
chowcy w w ęg iersk ie j  m ie jscow ości  N a g y  Ka- 
tl’z a, gdz ie  n a rodz i ł  s ię  plan zbrodni.  O t rz y -  
n,ali oni od n iezn an eg o  im m ęż cz y z n y ,  liczą, 
dego około  40 lat,  p a s z p o r ty  w ęgiersk ie  i pie­

r d z ę  z po lecen iem  w yjazdu  do Zurychu .
P o  d ro d ze  wstąpili  obaj do M onachium , 

kozie p rzebyw ali  jak iś  czas.  W  Z urychu  p rz y -  
ączVli się  do  nich d w a j  inni sp iskow cy ,  a m ia- 

n ° w icie m o rd e rc a  m arsy lsk i  Suk Kalemen. o- 
raz n iejaki  S i lny  vel Chalny.  Z Zurychu  
Wszyscy cz tere j  udali się  do L o za n n y ,  gdzie 
oczek iw ał  na  nich p ią ty  osobnik, o d g ry w a ią -  
Cy ro lę  h e r sz ta  b a n d y  sp iskow ców . Nie jest  
" 'y k luczone ,  że  b y ł  to  n a w e t  sam  Pavelic ,  
^ Y n n y  t e r o r y s ta  chorw acki ,  b y ły  ad w o k a t  w 

a krzebiu.  iub też k toś z w y b i tn y ch  jego  po ­
mocników'. P r z y w ó d c a  ten odebra ł  od p rz y -  

y , y ch sp iskow ców  w ig ie r s k ie  p a sz p o r ty  i 
d r ę c z y ł  im d o k u m en ty  czeskosłow ackie .

Do F ra n c j i  dosta li  się  ok rę tem  i w y lą d o ­
wali w  Evian . Suk-K alem en o raz  S i lny -  Chal- 
^ y  o t rzym al i  polecenie  u dan ia  się  do M arsy li i .

ospiszil i R a j t ic z  mieli udać  się  do W ersa lu .  
,s dzie na  poste  r e s tan te  o t r z y m a ć  mieli dalsze 
’s łowne instrukcje .

Na w iadom ość  o dokonan iu  z am ach u  w M a r ­
sylii  Posp iszi l  i Now ak,  k tó r z y  mieli być  e- 
w entualnym i w yko n aw cam i zbrodni  w P a r y ­
żu, wyjechali  do Evian  i po p rzek ro czen iu  g r a ­
n icy  sz w a jca rsk ie j  mieli się  sp o tk a ć  w L o z a n ­
nie z ow ym  p rzy w ó d cą .  T y m c z a se m  zostali 
a resz tow an i  jeszcze  na  terenie  F ran c ji .

T AJEM N IC ZA DAMA.

D rugim  w ażn y m  ośrodkiem  dochodzeń  jest  
m ia s to  A ix -en -P rovence ,  gdzie  Suk-Kelemen 
p rz eb y w a ł  p rz ez  d w a  dni p rz ed  zam achem . 
M ieszkał  on w hotelu z n ie jak im  K rem erem  
i C ha lnym , osobnikiem, k tó r y  zbiegł z rąk  
ż a n d a rm a  w Fon ta ineb leau .  S p isk o w cy  p ozo­
s taw ali  w  k o n takc ie  z m łodą  e legancko  u b ra ­
ną dam ą,  k tó ra  zam eld o w a ła  się  jako  24-letnia 
obyw ate lka  c zesk o s ło w ack a  M a r ja  V joudroch. 
P r z y b y ła  ona do hotelu z cz te re m a  walizkami.  
W  jednej z nich zn a jd o w a ła  się  zapew ne  broń, 
k tó rą  w rę c z y ła  zam achow com .

W  poniedz ia łek  z jawiło  się  u niej kilku 
m ężczyzn ,  w śró d  k tó ry c h  zna jd o w a ł  się  także  
Krem er.  W  dzień z am ach u  ta jem n icza  dam a  
i w s z y s c y  m ężczyźn i  opuścili  hotel.

Na ślad sp iskow ców  z Sukiem -K alem enem  
na czele  n a tra f io n o  nas tępn ie  w jednej  z re - 
s t a u ra c y j  w M arsy lj i  p r z y  placu Giełdy. Kel­
ner, k tó r y  us ług iw ał  sp iskow com , tw ierdz i,  że 
w s zy scy  byli podnieceni i co  chwila  k toś  z nich 
w ychodził  na ulicę. G dy  na ulicach poczę ły

się g ro m ad z ić  oczekujące  na  p rz y ja z d  k ró la  
t łum y, sp isk o w cy  opuścili  lokal. W e d łu g  ke l­
n e ra  rozm aw iali  oni w jęz y k u  obcym, ja k  mu 
się zdawało ,  rosy jsk im .

N ajp raw dopodobn ie j  mówili  oni po chor-  
wacku, kelner jed n ak  nie po traf i ł  odróżn ić  te ­
go jęz y k a  od jęz y k a  rosy jsk iego .

Z EM ST A  ZA BRATA,

R zecz  c h a ra k te ry s ty c z n a ,  że is tn ie ją  p ew ­
ne dane, k tó re  p o zw ala ją  p rz y p u szc z ać ,  że n a ­
zwisko  Kalemen jes t  p raw d z iw em  nazw isk iem  
m ordercy .  W  1924 r. dw aj b ra c ia  T o m a  i M i­
ja  Kalem enowie sądzeni  byli w B ia ło g rrd z ie  
za  z a m ac h  na  m in is t ra  N eudórfera .  Dokonali  
oni zbrodni,  u w aża jąc ,  że N eudórfer  w s tępu jąc  
do  rząd u  b ia ło g ro d zk ieg o  popełnił  z d ra d ę  wo­
bec n a rodu  chorw ackiego .

T o m a n  Kalemen s k a z a n y  zo s ta ł  wów czas  
ną  d ożyw otn ie  więzienie  a Mija  po odsiedze­
niu 5-m iesięcznego  a re sz tu  opuścił  m u r y  wę- 
zienne.

W ed łu g  p ew nych  w ersy j  nie jes t  w y k lu ­
czone. iż z am achu  w M arsy l j i  d o kona ł  w ła ­
śnie Mija Kalemen z z e m s ty  za  skazan ie  
b ra ta .  ,

O sobą  Su k a -K a lem en a  za jm uje  się  tak że  
in tensyw nie  policja  p ra sk a .  S tw ie rdzono ,  że 
w k a r to te k a c h  czesk ich  o rg a n ó w  b ezp ieczeń­
s tw a  z a n o to w a n y ch  jes t  aż  20 Kaiem enów, 
wśród nich P io t r  Kalemen, p rz y  k tó ry m  wid­

nieje  adno tac ja ,  iż jes t  on t e r o r y s tą  ch o rw ac ­
kim, członkiem  g ru p y  Pave lica .

F ra n c u sk ie  o rg a n a  ś ledcze z w ró c i ły  też  u> 
w agę  na n iezw ykle  silnie  z m a sa k ro w a n ą  tw a rz  
zam ach o w ca .  Po l ic ja  wątpi,  by  t łum owi sp e ­
c ja lnie  za leża ło  na  zn ieksz ta łcen iu  tw a r z y  z b ro ­
d n ia rz a  i sk ło n n a  jes t  p rz y p u szc z ać ,  że wśród  
ly n czu jąc y ch  znajdow ali  się  spew nością  inni 
sp iskow cy ,  k tó r z y  pos ta ra l i  się o to, a b y  
z t w a r z y  nie m ożna  b y ło  usta lić  id en ty czn o ­
ści zb rodn ia rza .

W ed łu g  os ta tn ich  wiadomości- w ręce  poli­
cji wpadł p rz y w ó d ca  sp iskow ców , k tó r z y  d o ­
konali  ohyd n eg o  mordu..  M a  nim  b y ć  b y ły  a d ­
w oka t  z Z ag rz eb ia  dr .  Payilic .  Znaleziono 
u n iego  in s t rukc je  na  piśmie od sze fa  pewnej 
o rgan izac j i  t e ro ry s ty c zn e j .

Z B rukse l i  donoszą ,  że w Charleville  a r e ­
sz to w an o  pew nego  30-I'etniego Ju g o s ło w ian i­
na n a zw isk iem  Savic .  Us iłow ał  on w y jechać  
zag ran icę .  P o l ic ja  s tw ie rdz i ła ,  że  Sa v ic  p r z y ­
b y ł  z F ra n c j i  we czw ar tek .  W ła d z e  policyjne 
badają ,  c z y  Sa v ic  os to tn ie  jes t  z a m iesz a n y  w 
m o rd e rs tw o  k ró la  Aleksandra .

PRA GA, 13. 10. (tel. wł.) W  zw iązku  z z a ­
m ach em  m arsy li jsk im ,  w P ra d z e  dokonano  
licznych  rew izy j  w śród  z am iesz k a ły c h  tam  e- 
m ig ran tó w ,  a w p ie rw sz y m  rzędzie  w śró d  o b y ­
wateli i e m ig ran tó w  z p ań s tw  bałkańsk ich .

Dywersanckie próby Italji
wywołania wichrzeń w Jugos awjji

LONDYN. 13. 10. (te!', wł.) Agencja  R e u ­
tera  p rzy n o s i  sze reg  in fo rm acy j  z B iałogrodu  
na tem a t  obecnej sy tuac j i  w Jugos ław ii ,  incy­
den tów  w łosko- jugos łow iańsk iego  i rew oluc jo ­
n is tów  chorw ackich .

K orespondent  agencji  p odkreś la  j ak o  fakt 
wielce c h a r a k te r y s ty c z n y ,  że p ra sa  ju g o s ło ­
w iańska  nic nie donosi o d em o n s tra c ja ch  an- 
ty ch o rw ack ich  w S a ra jew ie ,  o w ybuchu bomb 
w urzędz ie  pocz tow ym , o d em o n s tra c ja ch  p rze -  
ciw włoskich  w Lublanie, p odczas  k tó ry c h  po ­
bity  zosta ł  konsul włoski, o wybiciu  sz y b  w 
konsulacie  czesk im  w S a ra jew ie ,  o d e m o n s t r a ­
cjach  w Osieku i Zagrzebiu.

P ra s a  ju g o sło w iań sk a  od chwili z a m o rd o ­
w ania k ró la  A lek san d ra  p o d d a n a  z o s ta ła  śc i­
słe j cen zu rze  i d ru k u je  jed y n ie  w iadom ości, 
po d aw an e  p rz ez  ag en c ję  u rzęd o w ą . N aw et 
w iadom ość o zbrodni w M arsy lji po d an a  zo­
s ta ła  do w iadom ości pub licznej do p iero  w  12 
godzin  po je j dokonaniu , aczko lw iek  za  po ­
śred n ic tw em  z a g ra n ic z n y c h  ra d jo s ta c y j  w ięk ­
szo ść  m ieszk ań có w  B ia ło g ro d u  w ied z ia ła  
w szy s tk o  je szcze  po p rzed n ieg o  w ieczora .

W  rząd o w y c h  k o łach  b ia ło g ro d zk ich  w iel­
kie podn iecen ie  w y w o ła ły  in fo rm acje , podane 
p rz ez  jed n ą  z ra d jo s ta c y j w łosk ich . R ad jo  
w łosk ie  m ów iło  o sy tu a c ji n ie  do  u trzy m an ia ,

M lfesM nv surze! min.
Zw łoki sp oczęły  w  grobow cu  rodzinnym

PARYŻ, 13. 10. P o g rz e b  m in is t ra  B ar thou  
^ m i e n i ł  się  w o lb rzy m ią  m an ifes tac ję  n a ro d o -  
^4. Na znak  ża ło b y  życie  w sto l icy  zam ar ło ,  
t‘?-ieci zwolniono od z a jęć  szko lnych ,  w iększość  
J e e p ó w ,  biur i u rzęd ó w  zam knięto .  N a  płacu
h Walidów z e b ra ły  s ię  o lb rzym ie  t łu m y  m iesz- 

^4jców P a r y ż a ,  b y  u c zes tn iczy ć  w oddaniu  o- 
s' !atniej posługi t r ag iczn ie  zm ar łem u  m in is t ro ­
wi- N a  tru m n ie  min. B a r th o u  z łożono niezli-  
Czoną w pros t  ilość wieńców p rz ez  szefów 
n3ństw  i r z ąd ó w ,  l iczne in s ty tu c je  i s to w a rz y -  
Zenia francusk ie ,  o ra z  osoby  p ry w a tn e .

U ro czy s to śc i  p ogrzebow e ro zp o czę ły  się  o 
?0dz. 13. T ru m n ę  ze zw łokam i w yn ies iono  
1 Sm achu  M in is te rs tw a  S p r a w  Z ag ra n ic z n y ch  
1 z łożono  na  law ecie  a rm a tn ie j .  Za  t ru m n a

ustaw iła  się  na jb l iższa  rod z in a  zm a r łe g o ,  n a ­
stępn ie  p re z y d e n t  Republiki Lebrun, p rz e d s ta ­
wiciele sze fów  p a ń s tw  z a m b a sa d o re m  C h ła ­
powskim , s i r  C lark iem  i m in is trem  B eneszem  

na czele, dalsze  m ie jsca  zajęli p rz ew o d n ic zą ­
c y  Izby  i sena tu ,  p re m je r  D oum ergue  z cz łon­
kam i rządu ,  k o rpus  d y p lo m a ty c z n y  i r e p re z e n ­
tanci obcych  -rządów , z  angie lskim  m in is t rem  
Sim o n em  i be lg i jsk im  m in is t rem  J a s p a r e m  na  
czele. Za tą  r e p re z en tac ją  oficjalną  p o d ą ża ły  
n iezliczone de legac je  z  ró żn y ch  in s ty tu cy j  i u- 
g ru p o w ań  zag ran ic z n y ch .  N a czele  konduktu  
pogrzeb o w eg o  sz ły  oddz ia ły  w ojskow e.

O godz. 13.45 t ru m n ę  z łożono na  sp ec ja l ­
nie us taw ionem  podjum  na placu Inwalidów. 
G d v  na t ry b u n ac h  zaieii m ie jsca ,  p re z y d e n t

republik i i o fic ja ln i p rzed staw ic ie le  p ań stw  i 
rząd ó w .

W  głębok iem  sk up ien iu  w y słu ch an o  p rz e ­
m ów ien ia  p re m je ra  D o u m erg u e‘a. N astęp n ie  
o d by ła  s ię  d efilada  od d z ia łó w  w o jsk o w y ch  i 
d e leg acy j, b io rą c y c h  u d z ia ł w p o grzeb ie . B ez ­
p o śred n io  p o tem  zn iesio n o  tru m n ę  n a  law etę  
i pow ieziono  ją  do  k o śc io ła  g a rn izo n o w eg o  
św . L u d w ik a  u Inw alidów . T u  o d p raw iono  
m odły . U ro c zy s to śc i żałobne zak o ń czo n o  
dźw ięk am i m a rs z a  hero iczn eg o .

W  godz in ach  popo łudn iow ych  zwłoki p rz e ­
wieziono na  c m e n ta rz  P e r e  la L achaise ,  gdz ie  
złożono je  w obecności najb l iższe j  ro d z in y  i 
p rz y ja c ió ł  z m a r łe g o  w g robow cu rodz innym . 

 o——

jak a  p an o w ać  m a w Ju g o s ław ji, p a d ły  też  s ło ­
wa o g ro żącem  ro zp ad n ięc iu  się  p ań stw a . P o ­
se ł ju g o sło w iań sk i w R zym ie  in te rw en io w ał 
w zw iązk u  z tem  we w łosk iem  m in iste rs tw ie  
sp ra w  z ag ra n ic z n y ch .

K ola b ia ło g ro d zk ie  z  n iepokojem  o b se rw u ­
ją  p o c zy n an ia  w ło sk ie  w zw iązk u  z  o sta tn ie - 
mi w y p ad k am i. I ta k  z a ra z  po zam o rd o w an iu  
kró?a A lek san d ra  g a rn izo n  w łosk i w Z a ra  (m a­
leńki sk ra w e k  w y b rz eż a  d a lm a ty ń sk ieg o , n a ­
leż ąc y  do W ło ch ) z o s ta ł  w zm ocn iony , a cz ­
kolw iek zdan iem  sfe r  ju g o sło w iań sk ich  n ie  b y ­
ło sp ec ja ln eg o  pow odu, a  w k a ż d y m  ra z ie  k ro k  
ten  nie m oże s ta n o w ić  p rz y c z y n k u  do po lep­
szen ia  s to su n k ó w  ju g o sło w iań sk o -w ło sk ich .

W  B ia ło g ro d z ie  is tn ie je  p rz ek o n a n ie , że r e ­
w olucjoniści ch o rw ac c y  z n a jd u ją  p o p a rc ie  we 
W ło szech . S tw ie rd zo n o  is tn ien ie  sp ec ja ln e j w a ­
lu ty , k tó re j jed n o s tk a  n a z y w a  s ię  „ ru m a “ . P ie ­
n iąd z  ten  w arto śc i jed n eg o  lira , d ru k o w a n y  
je s t  p rz e z  c h o rw ac k ą  o rg a n iz a c ję  re w o lu cy j­
n ą  i k u rsu je  w śró d  em ig ran tó w  ch o rw ack ich  
na  W ęg rz ec h , a  tak że  je s t  śro k iem  p ła tn iczy m  
w e w łosk ie j Ż arze .

 o-----

Milionowe kaucje
za dyr. Żyrardowa

N iebaw em  m a z ap a ść  d e c y z ja  w sp raw ie  
zw oln ien ia  o sad zo n y ch  p rz e d  p a ru  tyg o d n iam i 
w M okotow ie dwu d y re k to ró w  Ż y ra rd o w a  pp. 
V e rm eersch a  i C a en a  o ra z  h r. H e n ry k a  P o ­
tock iego .

A resz to w aa i m a ją  b y ć  zw olnieni za  w y so ­
k ą  k au c ją , id ącą  w m iljony  z ło ty ch .
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Q R Z I I  P R Z Y W I O Z ł J I  SKON O L I  ZAMACHOWCÓW
Jugoslawja zdała e g z a m in  dojrzałości, HR

BIAŁOGRóD 14.10 „Prawda" W arty­
kule pt. „Brońmy naszego spokoju" pisze 
m. in.: Opinja całego świata z podziwem 
mówi o naszym narodzie, o zupełnym spo. 
koju, który panuje w Jugosławji i o boha­
tersko znoszonym ogromnym bólu, który 
dotknął cały naród jugosłowiański. Istotnie 
trzeba podkreślić, że cały nasz naród w 
tych ciężkich dniach

wykazał głęboką dojrzałość 
i umiał powstrzymać się od wszystkiego, 
coby ucieszyło wrogów Jugosławji i spro­
wadzić mogło nowe nieszczęście na nasze 
państwo.

Pozostaliśmy spokojni, poświęcając cał­
kowicie bolesne myśli królowi - męczen 
nikowi, który potrafił natchnąć wszystkie 
serca jugosłowiańskie miłością ojczyzny. 
Dlatego konieczne jest, aby naród pozostał 
nadal spokojny.

Strzeżcie pokoju wewnętrznego i nie po 
żwólcie, by wrogowie zagraniczni sprowa­
dzili na nas

nowe nieszczęścia i niedole 
*- kończy swój artykuł „Prawda".

Król A lek san d e r  p rzeczuw ał  
śmierć.

BELGRAD 14.10 — W kołach dwor­
skich opowiadają, że podczas ostatnich mie- 
iięcy miał król przeczucie bliskiej śmierci. 
Król był zdania, że po opuszczeniu granic 
jjczyzny, i zyhać będzie nań śmierć. Obawy 
także wyr, żal przed swą podróżą do Bul- 
garji.

Kiedy wrócił z Sofjl, miał się wyrazić, 
„iż stai się cud, że wrócił żywy”. Uważał 
jednak, że prędzej czy później zostanie za­
mordowany.

Przed swym wyjazdem do Paryża oświad 
czyć miał król Aleksander księciu Pawłowi: 
,Wielu It izi zarzuca mi czyny, których ni­
gdy nie popełniłem. Ale zarówno w Jugosła­
wii, jak i zagranicą nie będzie mógł nikt po­
wiedzieć, że brak mi odwagi”.

PARY i  14.10 Stwierdzono niezbi­
cie że  K elem en p rzeb y w a ł w  A ix-en»Pro  
ven ee w  ciągu 48 godzin bezpośrednio  
przed zam achem  w  to w a r z y stw ie  nie-

pod nazwiskami; Ingar Sungar, Sever 
Suck i Bombay. Suck alias Kelemen 
miał stale miejsce zamieszkania w Brnie 
Morawskiem. a trzej pozostali w  Buda­
peszcie. Pokoje w  hotelu zamówił dla 
nich piąty,

nieznany dotychczas .osobnik. 
Novak, zabójca dyrektora dziennika za- 
grzebskiego, „Novostl" spotkał sit* na 
Węgrzech z grupą emigrantów chorwac 
kich, wśród których dobrał sobie uczest 
ników zamachu.

Czy vendetta?
PARYŻ 14.1G — Zwrócono uwagę na 

charakterystyczny moment. Przypomniano, 
że w r. 1924 dwaj bracia Kalemenowie, T o­
ma i Mija, oskarżeni byli przed sądem kar­

nym w Białogrodzie o zamordowanie mini­
stra Neudorfera. Motywem zbrodni było, że 
Neudórfer jako Chorwat popełnił zdradę, 
wstępując do nastrojonego wrogo wobec dą­
żeń chorwackich, rządu belgradzkiego. Toma 
został skazany na dożywocie, Mija

tylko na pięć miesięcy.

W związku z tern wyrażają przypuszcze­
nie, czy przypadkiem Piotr Kaleman z Mar- 
sylji nie jest identyczny z Miją Kalemanem, 
który wyszedł z więzienia, względnie, czy 
nie jest on członkiem rodziny Kalemanów, 
który dokonał zamachu na królu Aleksan­
drze, mszcząc się za skazanego Toma Kale- 
mana. Byłaby to więc zwyczajna vendetta 
bałkańska.

— :0 :—

ODROCZENIE PRZYJAZDU PREM jERA  
WĘGIERSKIEGO.

Premjer węgierski Goemboes spowodu tra- 
gedji w Marsylji odroczył sw ą wizytę w” 
W arszawie, wyznaczoną na dzień 15 b. m.(

2 5  w ag o n ó w  z w ęg lem  s trza sk an y ch . ■Katastrofa s i i ! § i  Podzamcze -Wieruszów
Obsługa zdążyła wyskoczyć, n

WIELUŃ 14.10 (Od wł. kor) —  Na 
stacji kolejowej Podzamcze — Wieru­
szów wydarzył się katastrofalny wypa­
dek najechania naładowanego pociągu

towarowego, zdążającego od strony 
Wielunia, na takiż pociąg towarowy, 

stojący przed sygnałem  
na wspomnianej stacji. Zderzenie obu

NAKŁO 14.10 Nieznani sprawcy, naj­
prawdopodobniej jednak pierwszorzęd­
ni fachowcy w rozpruwaniu kas ognio 
trwałych, zakradli się około północy do 
miejscowego gimnazjum. Drzwi wejścio 
we otworzyli wytrychem, a następnie 
bez przeszkód zakradli się do sekreta­
riatu, gdzie mieściła się

ogniotrwała kasa.
Z niebywałą wprawą rabusie roz- 

jakich Kremera i Maimy. Pozostawał o n ! pruli kasę rakiem i właśnie zamierzali 
też w  stosunkach z przybyłą tam w n ie : zabrać się do kradzieży, gdy zostali

Dzielny woźny spłoszył kasiarzy.
Włamanie do sKarhca Kasy sądowej i gimnazjum

dzielę wieczorem Czeszką Marją Wzu 
droch. która przywiozła z sobą

4 walizki, zawierające broń.
Śledztwo wykazało, że Novak alias 

Pospiszil i Benesz alias Raicz, jak r ó w  
nież Kelemen i niewykryty dotychczas 
niejaki Silni, zatrzymali sie w  dn. 28-go 
września w  jednym z hoteli lozańskich

ZANIEPOKOJENIE POLSKIEGO WŁÓKIEN­
NICTWA WOBEC POROZUMIENIA Z NIEM 

CAMI
Porozumienie gospodarcze polsko-niemie 

ckre zaw arte ostatnio w W arszaw ie przewi­
duje in in. import w yrobów włókienniczych. 
[W związku z tern w sferach włókiennictwa 
polskiego panuje poważne zaniepokojenie ze 
względu na przyznanie zniżek celnych tow a 
rom niemieckim, które stanowić mogą konku 
rencję dla produkcji polskiej podczas gdy — 
polski eksport włókienniczy do Niemiec zo­
stał całkowicie podcięty. W związku z za­
warciem  uRładu kompensacyjnego oczekiwa 
ne jest przybycie ; przedstawicieli niemieckich 
firm włókieniczych.

spłoszeni przez zbudzonego podejrzane 
mi szmerami pedla. Kasiarzy było 2-ch. 
Jeden bez namysłu w skoczył na okno 
i silnem pchnięciem w yw ażył okno, w y  
skakując na ulicę i ginąc w  ciemnoś­
ciach. Drug! został przez woźnego przy 
trzymany, lecz i ten mocnem szarpnię 
ciem w yrw ał się i również zbiegł 
przez okno.

W oźny zatrzymał w  ręku 
tylko płaszcz złodzieja, 

obok rozprutej kasy leżały różne narzę 
dzia, pozostawione przez zbiegłych ka 
siarzy, jak raki, łomy żelazne i spe­
cjalne nożyce złodziejskie.

Przeprowadzono na miejscu docho­
dzenia. Zebrano dość ciekawy mate­
riał poszlakowy, który niewątpliwie 
przyczyni się niebawem do ujęcia ka 
siarzy.

Ta sama najprawdopodobniej banda 
kasiarzy usiłowała okraść

skarbiec kasy sądowej 
w Strzelnie. Drzwi wejściowe do gma­
chu sądowego również otworzyli rabu- 
się wytrychem, a kiedy chcieli zabrać 
się do rozpruwania kasy zostali spłoszę 
ni przez woźnego sądowego Wybor- 
skiego.

pociągów okazało się w skutkach fatal 
ne. W jednym momencie 25 wagonów  
naładowanych węglem, zamieniło się 
w stos spiętrzonego żelaza i drzazg. 
Siłą zderzenia była tak wielka, że jed­
ne wagony w eszły w  drugie.

Z obsługi pociągów na szczęście nikt 
nie został zabity ani ranny, dzięki wcze  
snemu zauważeniu zbliżającej się kata 
strofy. Mimo wysiłków ze strony ma­
szynisty prowadzącego pociąg, nie uda 
lo się zderzenia powstrzymać. Jak 
stwierdzono katastrofa nastąpiła wsku 
tek wadliwego

nastawienia zwrotnicy.
Na miejsce wypadku zjechały komi 

sie kolejowe z Ostrowa i sądowo- śled 
cze, które prowadzą energiczne docho­
dzenie. Czasowo zatrzymano kierowni­
ka ruchu p. Teodorowskiego1 ze st. Pod 
zamcze—Wieruszów.

Statut przychodni przeciwwenerycznych.
Kierownikiem może być lekarz z 3-letn a praktykę-

S k ład ajc ie  ofiary
na pow odzian .

Ucieczka 4-ch uczniów do Warszawy.
je d e n  cfilop iec  zap in a ł. HIS

z Niedźwieckim, dotąd nieWILNO 14.10 Niedżwiecka D. (Nowo) 
świecka 9) powiadomiła policję, iż 14-letni 
jej syn Michał

wyszedł do szkoły i zaginął 
Policja zarządziła dochodzenie, w wyniku 
którego stwierdzono, iż z Niedźwieckim o- 
puściło dom rodzicielski jeszcze trzech u- 
czniów i że cała czwórka wyjechała do 
Warszawy.

Po dwudniowym pobycie w stolicy chłop 
cy wrócili bez Niedźwieckiego. W spółtowa­
rzysze przygód składają coraz to nowe zez 
nania i

olączą się w  oświadczeniach.

Co się stało 
wiadomo.

WARSZAW 14.10 — Ministerstwo
Opieki Społecznej opracow ało w zór sta 
tutu dla przychodni w enerycznych na. 
podstawie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 m arca 1928 
roku

o zakładach leczniczych.
Zgodnie z tym  statutem , do zadań 

przychodni przeciw w enerycznych nale­
ży zwalczanie chorób w enerycznych 
droga badania i leczenia na miejscu cho 
rych w enerycznych, kierowania ich do

zakładów  leczniczych, prow adzenia prG 
pagandy przeciw w enerycznej, spraw o­
wanie opieki klinicznej nad chorym i we 
nerycznym i w domu.

Kierownikiem przychodni przeciw-* 
wenerycznej może być

tylko lekarz, 
posiadający conajmniej trzyletnią praki 
tykę.

S tatut ustała szczegóły organizacji 
przychodni przeciw w enerycznych, per­
sonelu, źródeł dochodu itd.

li III OJ.
w spraw ie zatargu szko lnego

WARSZAWA 14.10 — Przybyła do
W arszaw y delegacja rodziców dzieci 
szkolnych z Augustowa, Rajgrodu, Gra 
jewa, Szczuczyna Białostockiego i Kol 
na i udała się do M inisterstw a W R. i 
OP. celem złożenia wspólnego^ memo­
riału ministrowi ośw iaty, w  którym  to 
memorjale zw racają się z prośbą o u- 
względnienie słusznych postulatów  usu 
nięcia żydów  w ychow aw ców  ze szkół

Szarża policji na komunistów
podczas zaw odów  sportowych w N. Jorku.

NOWY JORK 14.10 — Wczoraj wie­
czorem liczna grupa manifestantów, zło 
żona z komunistów i antyfaszystów, usi 
łowała wtargnąć na stadjon sportowy,
gdzie odbywały sie zawody lekkoatle­
tyczne amerykańsko-włoskie, Policia

zmuszona była szarżować.
W czasie tej akcji wiele kobiet odniosło 
rany. Również w dniu wczorajszym w  
czasie zebrania faszystowskiego doszło 
do zajść, którym położyła kres interwen 
cia poiicii.

polskich oraz oddzielenia dzieci katołk 
ckich od żydowskich. Delegaci przedst3 
wili żale i skargi rodziców katolickich, 
że dotychczas w ładze szkolne nie zała-, 
tw iły  tej palącej kw estji na pograniczu 
wschodnio- pruskim. Łamanie strajku 
jako ostatecznego środka obrony ze 
strony  zrozpaczonych rodziców przY 
pomocy policji i egzekucyj karnych ko­
pie przepaść pomiędzy społeczeństw em  
a sferami rządzącem i, jednocześnie wY 
w ołając spontaniczną niechęć do ludno­
ści żydowskiej.

P rzed sta w ic ie l m inistra,p. D an cew icz  
p rzyrzek ł zakom unikow ać ppstulaty  
delegacji m inistrow i w  m y śl ży czeń  dę 
legacji.

Zjazd kuratorów  i naczelników wy-1; 
działów, jaki obecnie się odbyw a powi­
nien przedew szystkiem  zlikwidować 
ten opłakany stan rzeczy w  szkołach 
polskich.



,,NOWY CZAS“ — 14 październik*

Teatr Polski
..AZJA GROZI" ODCZYT ALEKSANDRA 

JANTY POŁCZYŃSKIEGO.

A leksander Jan ta  Połczyński, znany autor 
fePortażow y ze S tanów  Zjednoczonych i Ro- 
*!■ Sow ieckiej, z M andżurji, Chin i Japonji, 
Wróciwszy z podróży naokoło św iata, p rzy - 
,eźdża do K atow ic i w dniu 14 b. m. o godz. 
]2-tej w ygłosi odczyt p. t. ,,Azja grozi".

A leksander Jan ta-P o łczyńsk i p ierw szy  pol- 
korespondent w ojenny na Dalekim W scho­

w ie, jako  jedyny  dotąd Polak  p rzy ję ty  był na 
”hcjalnej audjencji przez obecnego cesarza 
Mandżuko Pn-Ki.

Je s t rów nież p ierw szym  polskim dzienni­
karzem, k tó ry  do ta rłszy  na Sachalin, dał w 
szeregu artyku łów  obraz życia i położenia naj- 
ardziej odległej i n ieznany  dotąd praw ie zu­

p n i e  kołonji polskiej, jak a  m ieszka na dale- 
iej północy Japońskiego Imperjnm.

Jes t to  jedyna sposobność usłyszenia w ra- 
feń naocznego św iadka w ypadków  rozg ryw a­
n y c h  si^ nad Pacyfikiem . Biltety do nabycia 
*  Kasie T eatru . Teł. 324.43.

ZENON DOLNICKI I CELINA NADI.
W e w torek dnia 16 b. m. o godz. 20-tej 

^iecz. w ystąpi w T ea trze  Polskim  ty lko z jed- 
y m koncertem  tak  dobrze znany  i ulubieniec 

publiczności katow ickiej p. Zenon D olnicki, 
^ i e t n y  bary ton , czołow y a rty s ta  scen wto- 

oraz znakom ita sopran istka koloraturo- 
^ a Celina Nadi, lau rea tka  M iędzynarodow ego 
Bpnlcursu śpiew, w W iedniu i Polskiego R adja. 

!-ety po cenach przystępnych  do nabycia
Kasie T eatru . Teł. 324.48.

NAJBLIŻSZA PREM JERA.
W  pochodzie repertuaru  na bieżący sezon 

^chodzj z kolei na afisz ciekaw a i do głębo- 
2 'ch refleksyj pobudzająca sztuka w 9 Obra­
c h  niedaw no zm arłego, w ielkiego i glośne- 

0 P isarza angielskiego Johna C alsw othy‘ego
' r-: „U cieczka". — Przedm iotem  jej jes t waż- 

ori’ Drzez Jylu juz autorów  poruszany  problem, 
S ieczna walka Słuszności z drahońsko- 

Piri'ne,tl ' bezdusznem  Praw em , rzucona w la- 
Pbr91"1163' a*CC''' dziewięciu Krótkich i zw artych  
czeaZ° w teg0 now °czesnego fotom ontażu ra - 
Dop SceniczneR0, niż w daw nym  stylu skom- 
% n ° 'raneg:0 d ram atu - śc ig an y  w ucieczce ze 
b in lc^80 w‘9zieni'a  p rzypadkow y zabó.ica 
hst :j0 n a rjusza policyjnego, więzień, ongi bo- 
f ° r w św iatow ej, wielkiej wojnie, prze żywa 

o t r z ą s a j ą c e  w ucieczce tej mom enty, do­
rad cza  tych przygód, w czasie k tórych  p rze­
b y w a  się o hidzkiem sercu, że. pomimo po­
m rów  sensacyjności, u tw ór jest raczej głębo- 
? lew studjom  psychologicznem . Pełna nale- 
^y tej pow agi, zw arta , choć na szereg, luźnych 
^  Pozór scen rozbita, akcja , barw ność wido- 
„jg . 0Wa utw oru ze względu na ciągle zmie- 

J9ce się tło  w ypadków , wnikliwość w psy- 
9 ludzka, w najepizodyczniejszych naw et po- 

sko utw oru’ jędrność akcji i dialogu tak 
^  n ensow anego. że jednego zbytecznego slo- 
j w nim niem a — oto wielkie, znaczące w a- 
i6gy tegn dzie}a- k tóre przez doniosłość swo- 
n o problemu i sposób jego ujęcia zasługuje 

a sPecjalne zain teresow anie i sukces, 
ę  G łówną rolę w ięźnia odtw orzy p. Stefan 
R u tk o w sk i, inne postacie k reu ją  pp. H ańska, 
s - e<*a, M arw icz, O rzecka, Rozw adow ska, 
^  fózyńska , W aiterów na, Z akrzyńska, Arnoldt, 

lesiadecki, B ryliński, B randt, Jarszew ski. Ja - 
^ rz9bski, K ostrzew ski. K arasiński, Szajke- 

' cz, W iniaszkiew icz, W asilew ski i Zbyczew- 
*• Z m ieniające się kalejdoskopow o w po- 

b Czególnych obrazach opraw ę dekoracyjną. 
ardzo pięknie i pom ysłow o przygo tow ał art.

- aIarz J. Jarnu tow ski — reży serja  odpowie- 
'alnego utw oru spoczyw a w niezawodnych 

b a c h  p. Z. B iesiadeckiego.
P re m je ra  odbędzie s ię  w cz w a rte k  dnia 18 

• «n. o godz. 20-tej w iecz.

Repertuar teatru
t  N iedzie la , 14 b. m.: O dczyt Al. Jan ty  P o l­

a ń s k i e g o  „Azia grozi"  o godz. 12-tej.
^ N iedziela , 14 b. m.: „Zwyciężyłem , k ry z y s "  

Sodzinie 16-tej.
^  N iedziela , 14 b. m.:

°1- o g o d z in ie  20-tej.

f r ^ ' to rek, 16 b. m.: K oncert Z. Dolnickiego  
G, Nadi o godzinie 20-tej.

Środa, 17 b. m.: „Migo" o godz. 20-tej. 

TEATR PO LSK I NA PROW INCJI.
}e ^ aniedziałek, dnia 15 b. m.: „Zwycięźy- 

’b k ry zy s"  _  Bielsko o godz. 20-tej.

^ to re k" dnia 16 b. m.: „Zw yciężyłem  kry- 
ys“ — Siem ianow ice o godz. 20-tej.

P iątek , dnia 19 b. m.: „K oryolan" dla szkół 
G horzów o godz. 15.30.

*y ^ 'ątelc> c*nia 19 b' m ' : -’̂ c i ę ż y ł e m  kry - 
s 1 — C horzów  o zodz. 20-tej.

„Migo" dla R odziny

PA M IĘTA J, że

W I E L K I E  W Y G R A N E
padają stale w  szczęśliwej kolekturze

KAFTALA
Ostatnio padło tam:

zf* 1 .000 .000 ,— na Nr. 61415
zf* 2 o o .o o o ,— .  Nr. 5 351
zf* lo o .o o o ,— „ Nr. 112612
zf. 100 .000 ,— „ Nr, 107 462
zf. lo o .o o o ,— „ Nr. 85 899
zf. 5 o .o o o ,— „ Nr. 26104
zf. S o .o o o ,— „ Nr. 41828
zf. 5 o .o o o ,— „ Nr. 109572
zf. 5 o .o o o ,— „ Nr. 152 252

wiele, wiele innych wygranych po: Z ł. 2 0 .0 0 0 ,— ,15 .000 .
1 0 .0 0 0 ,—, 5 .0 0 0 ,— i t.d. na miljony złotych!

K up w ię c  lo s  do  I-b! K lasy  3 1 -e j  L o te r i i  w  K O L E K T O R Z E  L 0 T E R J 1  P A Ń S T W O W E J

W. KAFTAL i SK A ., Katowice, Sw. Jana 18.
O d d z ia ły  C H O R Z O W I .  B I E L S K O
u a  ta ty . Wolności 26. W zgórze 21.
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą P. K. O. konto 304 761

W obliczu walki
W  dniu dzisiejszym  odbywa się w Sali Ś ląskiej (daw na Pow stańców ) kongres rad ­

ców załogow ych i zarządów  filijnych w szystk ich  organizacji Z. Z. P., tw orzących kartel.
Jakkolw iek kongres w zasadzie zw ołany  zosta ł w spraw ie ew entualnej reform y ubez­

pieczeń społecznych, ustaw y o czasie p racy  i urlopach oraz w kw estji redukcji i urlopów 
turnusow ych, to niemniej jednak niewątpliw ie zajm ie się on i oceną obecnej sy tuacji robot­
ników zatrudnionych w przem yśle górnośląskim  w perspektyw ie niedalekiej akcji zarob­
kowej zarów no w hutnictw ie, jak  i górnictw ie.

Ciągłe, coraz to nowe wnioski do W ydzia łu  Fachow ego o obniżenie takich czy in­
nych staw ek zarobkow ych w hutnictw ie Żelaznem, oraz niewątpliwe w ypowiedzenie umo­
wy taryfow ej w węglu, w ym agają w iększej niż kiedykolwiek konsolidacji w arstw  p racu­
jących w obronie dotychczasow ych zdobyczy.

Związki Z. Z. P., stanow iąc trzon ruchu zaw odow ego na Śląsku, będą m iały  m oż­
ność wypowiedzenia na dzisiejszym  kongresie  sw ego decydującego słowa co do tak tyk i 
na najbliższą przyszłość w obronie praw  św iata  p racy .

Życzym y pom yślnych obrad górniczem
SZC ZĘ ŚĆ  BO ŻE!

Keleie niemieckie
zam aw iają  w  h ucie  Król
F ab ryka  zw rotnic H uty K rólewskiej otrzy­

m ała z M inisterstw a Komunikacji zamówienie 
na zw rotnice różnego typu w artości 70.000 zł. 
Umożliwi to zatrudnienie kilkuset robotników 
w fabryce.

Pozatem , jak  się dow iadujem y, Huta „Kr& 
Iew ska" o trzym ała  zamówienie od rządu nie­
m ieckiego dla niem ieckich kaiei państwowych  
na w yrób 500 ton szyn  m iesięcznie. W  związ­
ku z tern ostatniem  zam ów ieniem  przybyło  
z  Niemiec do C horzow a kilku urzędników nie­
m ieckich, aby zająć się przejęciem  pierw szej 
partji szyn, przeznaczonych na w yw óz do 
Niemiec.

i o-------

Wykolejenie pociągu
w  H erbach Ś lą sk ich

Z Lublińca donoszą: W czoraj popołudniu
0 godz. 17-tej w ykoleił się na torze kolejo­
wym w odległości 300 m od stacji w H erbach 
Śl. parow óz pociągu osobowego N r. 1013.

P arow óz w yskoczył z  szyn  skutkiem  cze­
go został częściowo uszkodzony, ponadto u- 
szkodzony zosta ł wagon osobow y i w agon pa- 
kunkowy. O fiar w ludziach nie było.

Stw ierdzono, że winę ponosi zw rotniczy 
Blach F ranciszek  zam. w Kolonji Steblów  pow. 
Lubliniec, k tó ry  w czasie jazdy  pociągu prze­
łożył mylnie zw rotnicę tak, że rozdw oił pociąg
1 parow óz pojechał linją w kierunku H erby 
Nowe, zaś w agony linją w kierunku Lublińca.

Szkoda w skutek uszkodzenia parow ozu 
i wagonów wynosi według inform acji w ładz 
około 2.000 zł.

Posiedzenie
Zarządu Okr. P* O. W.

Dnia 17 października 1934 r. o godz. 17.30 
odbędzie się posiedzenie Z arządu Okręgu 
Związku Peow iaków  w Katowicach w lokalu 
Zarządu O kręgu w K atow icach, ul. Żwirki 
i W igury.

Przy drzwluel! n u m u
rozp atryw an o czyn y  erotom ana

P rz y  drzw iach zam kniętych rozpatryw ał 
Sąd G rodzki w Katowicach spraw ę przeciw ­
ko 46-letniemu W ilhelmowi Księżykowi z K a­
towic, oskarżonem u o w ywołanie publicznego 
zgorszenia na tle ero tycznym .

W  czasie przew odu sądow ego słuchano w 
charak terze  św iadka kilku małoletnich dziew ­
cząt. W  wyniku przew odu sądow ego skazano 
oskarżonego na 1 m iesiąc więzienia.

Tragiczna śmierć w bieda-szybie
Z Mikołowa donoszą: W czoraj przedpo­

łudniem około godz. 10-tej w jednym  z nie­
czynnych szybików  na terenie kop. „W ale- 
ska“ w Ł aziskach Średnich znaleziono na głę­
bokości 6 m zwłoki 44-letniego G atisa  F ran ­
ciszka z M ikołowa, ul. P szczyńska  46, ojca 
7-m iorga dzieci, z zawodu robotnika kopal­
nianego.

S zu k a ł grzybów  a zg iną ł v cze lu śc ia ch  ziem i
Oddalił się on z domu w dniu 5 b. m. i we­

dług inform acji członków rodziny udał się do 
lasu na grzyby.

P rzypuszczalnie z powodu nieznajom ości 
terenu przechodząc przez pola dzikich odkry­
wek, w padł do jednego z szybików  i uległ za ­
czadzeniu gazam i.

\
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O rgan niezależny  
pośw ięcony obronie interesów

św ia ta  pracy
Prenum erata m iesięczn a  z doręczaniem  d o  domu

Zf. 2.SO
E gzem plarz pojedynczy 10 groszy  

CZYTAJ! ABONUJ! POPIERAJ!

Zwłoki złożono w m iejscowej kostnicy 
dyspozycji kom isji sądow o-lekarskiej.

 o-----
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Dach nad głową
zdobyty k osztem  kolei

Zaw iadow ca odcinku drogow ego w Szopie­
nicach doniósł, że nieznani sp raw cy  rozebrali, 
dach nieczynnego staw idła na to rze kolejowym  
Janów  — M urcki, przyczem  uszkodzili rów-f 
nież i budynek tak, że groził zaw aleniem  i mu­
siał być rozebrany . Szkoda wynosi 4.600 zł.

W  toku dochodzeń ustalono, że rozeb ran ia  
dachu i k radzieży  d rzew a dopuścili się 29-Iet- 
ni K urpczyk A ugustyn oraz 24-letni Helwig 
Antoni, obaj z N ikiszowca.

Ze skradzionych  desek i belek zbudowali 
sobie lepianki pod Nikiszowcem , gdzie do tych­
czas zam ieszkują.

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
przyspiesza rekonwalescencje po zapaleniu płuc

Niebezpieczny rabuś
w  sk ó rze  cn otliw ca

Z B ielska donoszą: W  rejon ie  Posterunku 
C hybie za trzy m ał patro lu jący  policjant 26-let- 
niego B ogdana Fedyka, przynależnego do Ro­
m anow a pow. B óbrka. Z atrudniony był on o- 
sta tn io  od w rześnia b. r. u B runona Czakona 
w R udnicy jako  robotnik  rolny.

Na podstaw ie przeprow adzonego wywiadu 
stw ierdzono, że p rzy trzy m an y  poszukiw any 
jes t za  ca ły  szereg  oszustw  i rozbój przez 
P oster. P . P . w Podhorodyszczach i M ikola- 
jewie pow, bobreckiego. O dstaw iono go więc 
do dyspozycji w ładz sądow ych w Bielsku.
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Spółka aresztanłów z dozorcami.
Ze
W

Złoczowa donoszą:
Więzieniu w Kownem przebywa­

li więźniowie Stefan Wilczyński, Alek­
sander Rezunow, Józef Kuźma i Stani- 
sław Komorowski, którzy zawarli tam 
z sobą bliższą znajomość. W  czerwcu 
1932 r. przeniesieni zostali wszyscy z 
Równego do Złoczowa na „Zamek“ . — 
Panowały tam dziwne stosunki. Więź­
niowie nie byli krępowani żadnemi prze 
pisami i mogli się swobodnie poruszać 
po więzieniu, gdyż cele były otwarte. 
Mając pieniądze, kupowali przez dozor­
ców więziennych wódkę i odbywały 
się sute libacje

w towarzystwie dozorców.
Stefan Wilczyński z Józefem Kuźma, 

przydzieleni zostali do więziennego war 
sztatu ślusarskiego, gdzie mając swobo 
dę ruchów, wraz z Dymitrem Fedorczu 
kiem Włodzimierzem Wołyńcem u.pla 
powali podrabianie pieniędzy. Wtajem­
niczony w to dozorca więzienny Miko­
łaj Mazepa przynosił im z miasta do 
warsztatu lusarskiego gips do robienia 
foremek, cynę, stal i inne materiały. Fo­
remki do odlew7ania pieniędzy przygoto 
w y wał z gipsu J. Kuźma, który również 
z Wilczyńskim odlewał falsyfikaty, a Fe 
dorczuk z Woiyńcem wykańczali je. 

Wilczyński otrzymywał materiały po­
mocnicze do podrabiania pieniędzy rów­
nież pocztą z Równego od Aleksandra 
Rezuncwa, który w międzyczasie opuś­
cił więzienie. Puszczanie w  obieg falsy 
filo tów  było ułatwione, ponieważ dozor 
cy więzienni, M ikołaj Mazepa, Józef Po 
tocki, Kazimierz Dyli i Franciszek Baj 
nie dokonywali rewizyj w celach ani też 
rewizji osobistej przy opuszczeniu przez 
więźniów więżenia

dla dokonywania zakupów7. 
Ponieważ brama była stale otwarta więź 
niowie wychodzili na całe noce na miasto 
zabawiając się u znajomych, zostawiali 
im fałszywe pieniądze do puszczania ich 
w obieg.

Ta ożywiona działalność 
uwagę innych więźniów, tak,

o menni-to jawnie opowiadać sobie 
cy” w więzieniu.

W  maju 1933 r. został wypuszczony 
na wolność St. Komorowski, który 
zgłosił się do Wydz. Śled. w Złoczowie 
gdzie o wszystkiem opowiedział. Re­
wizję dokonano w więzieniu dopiero 24 
lipca i znaleziono już tylko odpadki mie 
dzi, mosiądzu itp., ponieważ sprawcy 
poinformowani o zdradzie Komorowskie 
go poukrywali

wszystkie dowody przestępstwa.
Tymczasem St. Komorowski poje­

chał do Równego i spotkawszy tam 
Rezunowa uradził z nim ponownie wy 
rabiać fałszywy bilon. Lecz Rezunow 
zdradził Komorowskiego i na dowód 
prawdziwości zeznań wręczył policji 
28 sztuk falsyfikatów 50 groszowych, 1 
falsyfikat 1 złotowy i kilka 20 groszo­
wych.-

Natychmiast zarządzono rewizję u 
niejakich Stępniów, gdzie znaleziono licz 
ne falsyfikaty i całą ’’mennicę” . Obec­
nie przed ławą przysięgłych zasiedli. St. 
Wilczyński, D. Fedorczuk, W ł. W oły- 
niec. St. Komorowski, Al. Rezunow, M. 
Mazepa, J. Muzyka, J. Potocki, K. Dyli 
i Fr. Baj za podrabianie monet w wie­
zieniu w Złoczowie i puszczanie ich w 
obieg. W  wyniku trzydniowej rozpra­
wy ogłoszono wyrok, skazujący 

Komorowskiego na 8 lat, 
Wilczyńskiego na 6 lat ciężkiego wię­
zienia Resztę oskarżonych uniewinnio­
no.

Piorun zabił dwu braci
śpiących pod stogiem , H M IU

POZNAŃ 14.10 —  Dziś w nocy prze­
szła nad miastem i powiatem gwałtowna bu­
rza, połączona z deszczem i wichurą. Pod 
wsią Przybroda, pow. gnieźnieńskiego, pio­
run uderzył w stóg, pod którym schronili się

bracia Ludwik i Henryk Schulz oraz Adam" 
czyk. Ludwik Schulz i Adamczyk ponieśli 
śmierć na miejscu, natomiast Henryk Schul* 
zdołał się uratować.

— :0 :—

Proces o nadużycia w 58 pp
gospodarka opałowa.

Z Poznania donoszą:
Przed wojskowym sądem okręgowym 

w Poznaniu rozpoczął się proces o nadu­
życia, dokonywane w 58 proc. w latach 
1930— 33.

Oskarżonym o te nadużycia jest prze­
bywający już od długiego czasu w śledz­
twie kpt. Maksymiljan Skibiński 

b. oficer materjałowy 
58 p. p. b. kwatermistrz i sierżant w sta­
nie spoczynku, Bernard Dutkiewicz, jako 
dawniejszy magazynier. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli również mjr. Michał Kamion 
ka, obwiniony o brak nadzoru.

Nadużycia obejmują gospodarkę opało­
wą pułku z racji wydzielania opału dla o- 
ticerów i podoficerów, śledztwo w spra­
wie nadużyć trwa już od przeszło roku, a 
przebywający w więzieniu śledczym kpt. 
Skibiński na jednej z rozpraw zasądzony 
już został na więzienie, zgłosił jednak za­
żalenie nieważności wyroku. Dochodzenia 
w sprawie nadużyć w różnych gałęziach 
administracji pułkowej były bardzo

mozolne i długotrwałe, 
to też samo odczytanie aktu oskarżenia 
trwało przeszło półtorej godziny. Następ­

nie oskarżeni zeznawali przez d.ugi czas 
zaprzeczając zarzutom.

Na rozprawę, która potrwa prawdopo­
dobnie około 2 tygodni, powołano szereg 
świadków i biegłych.

Pn@nsesie^e sierżanta mmm$
H U ®  buntu drużyny p iłka rsk ie j. U H

WIELUŃ, 14.10 (Od wł. kor.) Cały od 
dział wieluńskiego Strzelca w liczbie około 
50 ludzi

złożył swe umundurowania, 
zwróciła | zrzekając się temsamem dalszego naieże- 
że zaczę|nia do organizacji. To samo uczyniła dru

żyna piłki nożnej „Legja“ zorganizowana 
przy Związku Strzeleckim w Wieluniu.

Powodem tego miało być? przeniesienie 
do pułku st. sierżanta Ant. Kozuba, który 
był komendantem oddziału i kierownikiem 
klubu sportowego „Legja“

Waluty, dewizy i akcie
na giełdzie warszawskiej-

ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA PAPiEROV> 
PAŃSTWOWYCH.

Budowlana 48.00, Dolarowa 53.75, Im 
westycyjna 118-25, Dolarowa 73-50, Stabili­
zacyjna 77.25, 7% Banku Rolnego 83.25; 
8% Banku Rolnego 94.00, 7% B. G. K. 83.25 
8% B. G. K. 94.00, 7% Ob. Kom. B. G. K 
83-25, 8% Obi. Kom. B. G. K. 94.00, 8% 
Obi. Bud. B. G. K. 93.00, 8% Przem. Pol; 
skiego 77.00, 4Vs% Ziemskie w -Warszawie 
58.25, 4x/t% m. Warszawy 67.63, 5% m 
Warszawy 1933 r. 63.00, 5% m. Siedlei
1933 r. 42.25, 5% m. Łodzi 1933 r. 54.7? 

AKCJE.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

WARSZAWA, 13. 10. — Kursy ustalona 
na podstawie cen giełdowych: pszenica jara, 
czerwona szklista 20.50 — 21.50, pszenica 
jednolita 19 50 — 20.50, pszenica zbierana 
18.50— 19-50, żyto I standart 17.00—17.50- 
mąka pszenna I gat. lit. B 0-20% 34.00 —
36.00, maka żytnia I gat. 0-55% 25.00 —
26.00. Usposobienie spokojne.

POZNAŃ, 13. 10. — Ceny orjentacyjne:, 
żyto 17.50 —  17-75, pszenica 17.00 — 17.50, 
mąka żytnia I gat. 0-55% 22.75 — 24.25, 
mąka razowa 0-95% 18.75 — 20.25, maka; 
pszenna I gat. lit. A 20% 31.50 — 34.50
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Wspomnień a i  M ii  ISeksandrze.
hastę^ca tronu jatso dowódca. — Rozm ow a z królewiczem  

Książę regent podczas wojny,
Znany rosyjski pisarz M. M. Breszka- Bresz 

kowski (syn niedawno zmarłej „babci rewolu­
cji Br eszko-Brz eszk ows ki ej), * zamieszcza na
lamach paryskiego pisma rosyjskiego „Illju - 
strirovannaja Rossija”  kilka wymownych 
wspomnień o królu Aleksandrze, z czasów kie­
dy był jeszcze następcą tronu.

Rok 1912. Macedońska jesień. Drzewa w zło 
.tej szacie. Jak ciekący ołów wezbrały szybko 
rwiące rzeki...

Wojna, która przeszła -do historji jako pierw­
sza wojna bałkańska. Serbja stawia wszystko 
na jedną kartę. Napięła wszystkie swoje siły. 
Zmobilizowała 400.000 żołnierzy z ludności l i ­
czącej bezmała 3.000,000.

Pierwsza wielka bitwa pod Kumanowem; 
miasteczko zamieszkałe przez ujarzmionych 
Serbów i na/wpół dzikich Albańczyków. Za­
miast domów mieli tam fortece z strzelnicami 
zamiast okien. Na minaretach meczetów były 
punkty obserwacyjne 130-tysięcznej armji tu ­
reckiej, wyszkolonej przez niemieckich instruk­
torów. Dowódcą tureckim był utalentowany 
Dżawid-Pasza. Przeciw nim stage około 80.000 
żołnierzy pod dowództwem 23-letnlego następ­
cy tronu Karadjodjewicza. Po stronie tureckiej 
nietylko przewaga liczebna, nietylko nadmiar 
broni, ale i korzystniejsza pozycja...

Kutrtanowo jest dla Serbji kluczem do Ma­
cedonii, do szerokiego terytorium, .które nazy­
wa się starą Serbją i do Zagadkowej średnio­
wiecznej Albanji.

Nie wierząc swym oczom, na swych wyso­
kich iglastych minaretach opaleni oficerowie 
tr  ockiego sztabu przykładali lornety do cezu. 
Sami blondyni, Prusacy — również we fezach... 
— Przednie Iinje nieprzyjacielskich okopów — 
z kuunanowskich pagórków widziano całą dolinę 
!z rozwiniętemi szeregami Serbów jak na dło­
ni — zwolna objeżdża młodociany jeździec w 
mundurze pułkownika piechoty. Jest to — kró­
lewicz Aleksander. Czy był już podobny w y­
padek, alby w  warunkach nowoczesnej wojny 
najwyższy dowódca na koniu prowadził za so­

bą oddziały w nieprzyjacielski ogień karabi­
nów ?

Żywiołowym atakiem zdruzgotali Serbowie 
najlepsze pułki Dżawida-Paszy, które przycwa- 
łowały do Monastyru, aby tam połączyć się ze 
świeżą i silną załogą miasta.

Atak prowadził następca tronu Aleksander 
i on pierwszy wkroczył d{> wyzwolonego Ru- 
manowa, obsypywany ogniem fanatycznych 
Albańczyków. Zawrotne były sukcesy serbskiej 
broni... Aleksander stał się nietylko bożyszczem 
i bohaterem narodowym w swym kraju, ale i 
w Europie wszystkie usta wymawiały jego 
imię... W Belgradzie część korpusu dyploma­
tycznego zachwycała się męskością księcia,
ale zarazem wyrażano obawy: __ Następca
tronu nie powinien ryzykować swego życia... 
Natomiast austriacki poseł, baron Gies, ogar­
nięty został paniką. Wiedeń ani na chwilę nie 
wątpił, że Serbi już w pierwszej walce poko­
nani zostaną przez Turków. Co będzie dalej? 
Szczęście wojenne jest nastrojowe, jak kobieta.

Serbom nie użyczono odpoczynku po kuma­
nowskich Laurach. Trzeba było prześladować 
wroga aż do zupełnego zniszczenia. W tych 
chłodnych, jesiennych deszczowych dniach kró 
lewicz Aleksander poważnie się przeziębił i pod 
Prilepem ogarnięty został gorączką i leżał w 
wąskiem połowem łóżku. Wiedząc, że armja 
zbliża się do Monastyru, chciał za wszelką ce­
nę być wśród swych żołnierzy. Lekarze jednak 
nie pozwolili. I w  nocy, tajnie, oszukawszy czuj 
ność lekarzy, z adjutantem pośpieszył do Mo­
nastyru. Przyjście najwyższego dowódcy, w y­
chudłego, słabo trzymającego się na siodle, 
drżącego od gorączki, z chorobliwym połyskiem 
swych pięknych oczu — podniosło ducha armji, 
która ocknęła się w najgorszych warunkach po 
zycyjnych. Dwa pułki wałczyły przez całych 
osiem godzin, stojąc niemal pod brodę w jesien­
nej zimnej wodzie. Pod Monastyrem Serbowie 
już na głowę pobili Dżawida-Paszę. Uciekające! 
zdemoralizowane bandy nie były już straszliwą |

armją torebką... Serbja uzyskała całą Macedon­
ię aż po Saloniki i całą Starą Serbję.

Na wiosnę 1914 r. M. M. Breszko-Breszkow- 
ski wysłany został w  charakterze koresponden­
ta dwóch pism petersburskich do Serbji. Przy­
był również do miejscowości kąpielowej Brin- 
jaczka Banja, gdzie wówczas Zamieszkiwał kró 
lewicz Aleksander. Pisarz rosyjski opowiada:

Rezydencja królewicza Aleksandra, willa 
„Agnesa” , mały, skromny budynek. Tylko 
dwaj strażnicy, dwaj olbrzymi w niedźwiedzich 
czapkach i husarskich płaszczach z białemi 
sznurami świadczą, że w w illi mieszikia następca 
tronu. Na zapytania o księcia, jego sekretarz 
Jelenicz odpowiada: — Jego Wysokość w y­
jechał na cały dzień, aby kierować budową 
pontonowego mostu przez Morawę... Jutro mo­
że być pan przyjęty na audiencji. Rano byłem 
w parku. Przede mną nagle, niespodziewanie 
wyrósł Jelenicz. Cicho mówi do mnie: — Pro­
szę popatrzeć... O kilkadziesiąt kroków od nas 
stał młody pułkownik z typowo jugosłowiań­
skim profilem, który rozmawiał z girupą pro­
stych chłopów, kobiet, staruszek i dzieci. Chwl 
lami pułkownik mówił coś do starego wyso­
kiego adjutanta, który szybko coś zapisywał. 
— Tak dzieje się każdego rana — objaśnia Jele­
nicz. — Nie było wypadku, by Jego Wysokość 
nie przyjął i nie wysłuchał inwalidy, wdowy 
czy sieroty... Nie było też ani jednej niespeł­
nionej prośby. Następca tronu najbardziej lubi 
dzieci....

7.a kilka minut zostałem przedstawiony księ­
ciu. Pr cznatn się, byłe:u eadzwygraj zmie­
szany. Zdenerwowanie zniknęło z chwilą, gdy 
następca tronu uścisnął mą dłoń.

Diugiego dnia w rozmowie mówił następca 
ironu z wielkim entuzjazmem o pokojowej twór 
czej pracy w oswobodzonych krajach. Nastroje 
były niezamąćone... Nowych wstrząsów i bu­
rzy młody regent nie przewidywtał, tak samo 
jak nie przewidywał ich nikt...

Miesiąc spędziłem w podróży po Maicedonji 
i Starej Serbji. Potem wyjechałem do Wenecji, 
aby odpocząć. Ogrzewając się na plaży, dowie 
działem się o zamachu sarajewskim. Wróciłam 
do hotelu, gdzie oczekiwał na mnie telegram: 
„Natychmiast wyjechać do Belgradu” . Jak hu­
ragan biegły wypadki... Przed wielkim egza­

minem stanął młody regent. W porównaniu z 
niemi, pierwsza bałkańska wojna była tylko 
marszem wojska... Ale wyszedł z nich — nie 
bójmy się siłowa — jlako tytan.... Czy trzeba1 
przypominać? Serbja cierpiała, jak nikt inny i ' 
jak nikt inny biła się z wrogiem. Dla zdobycia 
Belgradu Wilhelm wysłał najlepsze oddziały- 
W serbskiej stolicy powitane były takim bo-i 
jem, jaki przeżyli chyba tylko napoleońscy gre­
nadierzy w Saragossie. Niemcy nietylko zalali 
Serbję, ale ją także spustoszyli. Zdawało się, żę 
niema zbawienia. Serbowie nie upadli na du­
chu, bowiem ich najwyższy wódz nie stracił 
męstwa. Trzeba było za wszelką cenę przebić 
się przez nieprzyjacielskie szeregi. Resztkom 
milijonowej armji... A jakim resztkom? Tych 
80.000 ludzi, to nie ludzie, ale cienie. Obdarci* 
zgłodniali, bez broni, bez nabojów, bez najko1' 
nieczniejszego sprzętu. Książę regent obmyślał 
genjalny manewr. Pomyśiał i uskutecznił... By­
ło to cofanie się przez zlodowaciałe skały AB 
bąnji do brzegów Adrji, dokąd ajanckie dowódz 
two przyśle zapasy i skąd wyprawi Serbów na 
zbawienną wyspę Korfu, gdzie można będzie 
przystąpić do reorganizacji armji, aby już 1 
sałonickiego frontu rozpocząć dzieło wyzwole­
nia ojczyzny...

Albańska Golgota — te straszliwe pełne gro4 
zy tygodnie... W trzaskającym mrozie przez u'}’ 
ciężali Serbowie strome, gołe skały. Artyleria 
rzucała się w przepaść skaJistą, a żołnierze 1 
oficerowie to Już nie cienie, ade widma, męczo­
ne kurczowym głodem. Oparci o -siebie powod 
wlekli się 75-letni król Piotr i premier Pasicz- 
Nocowali pod gołem niebem. Górski wichet 
mroził ich aż do kości... W albańskich wios­
kach nie było można dostać niczego. NastęPca 
tronu tylko dzięki olbrzymim wysiłkom trzyJ 
mat się na nogach, tak jak ostatni jego żołnie^ 
wycieńczony, głodny, ą oprócz tego chory- 
Ostatecznie musiał położyć się w  albańskie) 
„ku li” , gdzie jeden 2  polnych chirurgów doko­
nał zbawiennej operacji.

Za pół roku ,,armja widm” stała się -zno'vU 
armją lwów. Ze swym wodzem na czele kilko­
ma atakami oczyściła całą Macedonię, cała 
ojczyznę i tryumfalnie wkroczyła do Belgrade 
W wielkim boju, w życiodajnym ogniu wyku
bohateiBcid krój Aleksander ska i
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Artysta w kostjumie teatralnym —
odebrał sobie życie, i m

W Bukareszcie popełni! samobójstwo 
r‘aRy artysta teatru narodowego, Coco 
“flielescu. W ub. roku denat razem z ar 

tystką, Puica Pauly, grał w dramacie „Ał- 
aUne“. w  kilka dni po premjerze artyst­
ek ktęra była kochanką Danielescu, ubra- 
u w kostium „AIrauny“

zastrzeliła się.
Obecnie Danielescu, idąc w jej ślady, 

ubrał się również w kostjum teatralny i 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się ży­
cia, zostawiając list w którym wyjaśnia, 
że nie może żyć bez tajemniczej „Alrau- 
ny“.

18 n  aiiilffla ihikiMi im  osoto.
Samochód na chodniku.

W Charlottenburgu zdarzyła się wielka 
katastrofa samochodowa która w skutkach 
była straszna, gdyż pociągnęła za sobą 3 
ofiary. Jedna zmarła w szpitalu, a dwie 
inne walczą ze śmiercią. Od strony Kant- 
strasse jechał w bardzo szybkiem tempie

t ^ e in a  w d z i ę k u  Polka została
„Królową Chicago 1934^.
^  R ad osn y  d zień  za k o ń c zen ia  W y sta w y  Ś w ia to w e j.

fcoi
Chicago, 

W olbrzymim teatrze
w październiku, 

pływającym na 
nocnem jeziorze na Wystawie Świato- 

ei> w obecności kilkunastu tysięcy gcści 
Ustawowych wypełniających amfiteatr 

.^  ostatniego miejsca „Królową miasta 
- ^ a g o  została ogłoszona panna Alicja 
a«Jow$ka dziewiętnastoletnia piękna i uro-

przedstawicielka płci pięknej w Chica­

go

~ > Pochodząca ze słynnego z pięknych 
°iSkich dziewcząt Wojciechowa. — 

l‘anna Alicja Jagłowska wyszła zwycię 
z konkursu piękności i popularności 

Adzcnego przez specjalny komitet, tak 
t 'Va,iy „Keep LUicago Alnead Commit- 
' e<_' który to konkurs odbywał się we wszy 

dzielnicach miasta Chicago od kilku 
Sędziowie konkursu wybrali 

t  spośród kilkuset kandydatek
Wszystkich dzielnic miasta najpiękniejsze 

. z,ewoje poczem zebrano je na Wystawie 
znowu wybrano spośrca nich naj- 

^kniejszych trzydzieści.. W liczbie tych 
zVdziestu znalazła się jedna Polka, pan- 

Alicja Jagłowska, która nigdy poprzed 
brf> Nv podobnych konkursach udziału nie

br;, ^oionja chicagowska zrozumiała do- 
.. Ze dlaczego panna Jagłowska zgodziła

Ubiegać o ten tytuł i zaszczyt. Nie cho 
2iło tutaj o reklamę osobistą, lecz o roz- 

Stes imienia polskiego, o sławę znanej 
dobrze w całym świecie

urody polskiej kobiety.
Najlepszym dowodem, iż chodziło pan-
Jagłowskiej w tym konkursie więcej 

“ sławę imienia polskiego niż o osobiste 
cp.ory, zaszczyty i reklamę jest fakt, że 

" y jej urzędnicy przeprowadzający kon- 
urs dordzali aby dla ułatwienia skróciła 

. We nazwisko przynajmniej podczas kon­
to *  ubiegała się nie jako „Mis Jagłow- 

lecz jako „Mis Jaglow",
Sza urocza kandydatka stanowczo o- 

v-iadczyia, że właśnie dla tego „ski“ że 
Jaśnie dla tej końcówki polskiej jej pol- 
,iego nazwiska ona bierze udział.

Spośród trzydziestu współkandydatek 
rzy zostały wyeliminowane, a spośród 
Whvziestu siedmiu nasza kandydatka o- 
zymała

największą ilość głosów.
Przedstawiciele Wystawy wprowadzili 

Pah»ę Jagłowską na scenę teatru gdzie 
grom adzone były już inne, oraz cała tru- 
*5a taneczna Ziegfeld Follies, wraz z przed 
Sfawicielami tych zespołów i kompanji te 
atrainych. Publiczność zgromadzona w am 
t a t r z e  w liczbie kilkunastu tysięcy 

^r°mkiemi oklaskami powitała pannę Jag 
°Wską, gdy ją przedstawił zebranym 
^r2edstawiciel Wystawy światowej. Na- 
Slapił moment przyjęcia niebieskiej snarfy, 
* nazwą „Miss Chicago 1934“ i obdarze- 
n'-  Królowej m. Chicago kwiatami, któ- 
te to ceremonje publiczność powitała 

równie hucznemi oklaskami.
Lecz najhuczniejsze oklaski otrzymała 

•yhna Jagłowska wówczas gdy jej podsu- 
Jteto do podpisania kontrakt z kompanji 

'egfeld Follies, a ona zamiast podpisać 
atychmiast, pozwoliła sobie 

. na powolne i dokładne przeczytanie 
°ntraktu.

— „Widzicie Państwo — mówił prze­
wodniczący tej ceremonji do zebranej pu- 

teznojci — że ta  piękna Polka jest nie 
te'ko piękną, ale także i mądrą, bo nie 
^Opisuje nic bez uprzedniego przeczyta- 
,a“. To oświadczenie publiczność przyję- 
a oklaskami.

l W dalszym ciągu tej pięknej i nieza- 
®°ninianej ceremonji koronacyjnej odbyły

się tańcS trupy teatralnej Ziegfeld Follies, 
która chce pozyskać do swego zespołu 
pannę Jagłowską, przedstawienie zebranej 
publiczności jej rodziców państwa Jana i 
Józefiny Jagłowskich, zdjęcia do dźwięko­
wych obrazów ruchomych, a po zakończo 
nym programie przedstawiciele Wystawy 
oprowadzili Królową Miasta C>:~ago po 
Wystawie i po poszczególnych koncesjach 
gdzie ją wszędzie witano owacyjnie. Pod­
czas tego oprowadzania zaofiarowano 
pannie Jagłowskiej

kilkanaście posad.
Wszystkie te oferty panna jagłowska 

przyjmowała z uśmiechem i grzecznie od­
powiadała, że namyśli się co ze sobą zro 
bi w niedalekiej przyszłości.

Wieczorem zarząd Wystawy wydał na 
cześć Królowej Miasta Chicago bankiet w 
sali Budynku Administracyjnego.

Wieczorem odbyła się na gruntach wy­
stawowych defilada, która przeciągnęła 
przez całą Wystawę. W defiladzie udział 
brało mnóstwo przepięknych rydwanów, a 
na czele defilady w otwartym samocho­
dzie jechała panna Alicja Jagłowska, kró­
lowa miasta Chicago w przepięknej biało- 
czerwonej, a więc

polskiego koloru sukni
i z olbrzymim bukietem czerwonych róż. 
Gdziekolwiek przesuwał się samochód wio 
zący pannę Jagłowską, zatrzymywały się 
tłumy i rozlegały się oklaski oraz powita­
nia. Było na Wystawie również wielu Po 
laków, bo kto znajdował się w pobliżu 
samochodu naszej Królowej miasta Chica­
go słyszał co chwilę radosne okrzyki w ję 
zyku polskim — „Oto jedzie nasza piękna 
Alicja Jagłowska1* lub też „Brawo panno 
Jagłowska11. Po defiladzie podczas której 
panna Jagłowska królowała na całej wy­
stawie światowej, odbyło się jeszcze jed 
no przyjęcie wydane na jej cześć

w Klubie Kanadyjskim 
nad jeziorem. Tam też odczytano mnó­
stwo telegramów z życzeniami które przez 
cały dzień nadchodziły dla panny Jagłow­
skiej na Wystawie od licznych jej przyja­
ciół i znajomych.

Panna Alicja Jagłowska zamieszkuje 
na Wojciechowie. Jest ona wychowanką 
Akademji Najświętszej Rodziny. Następnie 
uczęszczała na kursa kolegjalne w Lewis 
Institute. Należy również do innych organi

sze studja do Uniwersytetu De Paul. Jest 
współ-organizatorką i wiceprezeską Pol­
skiego Klubu uniwersyteckiego przy Lewis 
Insitute. Należy również do innych organi- 
zacyj polskich. Skromna pełna wdzięku 
przy swej urodzie i gracji, jest znakomitą 
artystką-malarką.

W.

przez Uhlandstrasse samochód prywatny^ 
by minąć skrzyżowanie ulic Kurfiirsten- 
damm. Prawdopodobnie 18-letnia kierow­
niczka tego samochodu, Urszula K. z Char- 
lottenburga, nie zauważyła

czerwonego światła,
zakazującego przejazd. Ponieważ jechała z 
szybkością 50 do 60 kim na godz. nie mo­
gła w ostatniej chwili wozu zatrzymać 5 
wjechała na przechodniów, z których 3 o- 
soby zostały przez samochód przewrócone i 
ciężko pokaleczone.

Troje nieszczęśliwców zostało natych­
miast przewiezionych do szpitala, gdzie 65 
letni Jerzy Pfeiffer zmarł wskutek licznych 
ran. Przy zderzeniu doznał złamania czasz 
ki, co spowodowało rychłą śmierć. Jego 60 
letnia małżonka Marja odniosła ciężkie zra 
nienia podudzia a ich synowa, 29-letnia 
Elsa Pfeiffer doznała wstrząśnienia mózgu 
i skaleczenia prawego oka pozatem ma wy 
bite wszystkie zęby.

Należy zaznaczyć, że młodociana kierów 
niczka samochodu posiadała dopiero od 
tygodnia prawo jazdy.

Samolot wpadł pod... okręt
Nieiwykła katastrofa w Szkocji.

Wydarzyła się niezwykła katastrofa sa 
molotowa u ujścia Firth, of Forth, w Szko 
cji.

Samolot bombowy, który usiłował wy­
lądować na przednim pokładzie awjomat- 
ki „Courageous11 zmylił kierunek, uderzył 
o mostek komendanta i

runął w morze.

Samolot dostał się pod okręt f  więcej 
nie ukazał się na powierzchni.

Załoga samolotu składa się z 2 ludzi. 
Jeden z nich oficer-lotnik stracił życie, 
podczas, gdy drugi, sierżant, został w 
chwili zderzenia się samolotu z okrętem 
wyrzucony na pokład i doznał złamania 
obu nóg.

Czerwony, zielony i żółty..
Dziwrea choroba lekarza.

Lekarz angielski, John Tylor zapadł 
na -osobliwą chorobę: ciało jego stało 
się czerwone, a z każdym  dniem barw a 
przybierała odcień mocniejszy i żyw ­
szy.

Najwybitniejsi lekarze londyńscy o- 
rzekli, że ’’choroba czerw ieni”, na któ­
rą cierpi John Tylor,

jest nieuleczalna.
Jej szczególnym objawem jest w ydzie­
lanie przez chorego potu kolorowego: 
czerwonego, zielonego, lub żółtego.

*— Pew nego dnia, podczas golenia “  
opowiada John Tylor,— zauw ażyłem  na 
gle, że piana mydlana zabarw ia się na 
różowo. Był to pierw szy objaw choroby 
Odtąd 'każdy przedm iot, którego doty­
kałem, staw ał się czerwony, a podczas 
upału— odzież moja z dnia n,a dzień 
przybiera cofaz żyw szy  odcień czerwo
ny.

M edycyna jest bezsilna wobec tej 
szczególnej i niezwykle rzadkiej choro­
by-
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Wielki proces o kradzież soli w Ciechocinku.
Sąd w ło c ła w sk i n a ło ż y ł  3 0 0 0 0 0  zł, kar, g rzyw ien

i k o sz tó w .

WŁOCŁAWEK, 14 października.
W ydział zamiejscowy we W łodaw  

ku ogłosił wczoraj w yrok w sprawie 
paserów  i złodziei soli z warzelni w 
Ciechocinku. Szczegóły tej  ̂ spraw y 
przedstaw iają się mniej więcej nastę­
pująco:

Niezwykły wyścig

12 osób z pośród pracow ników w a­
rzelni kradło z piwnic sól, którą następ 
nie przenoszono pod parkan i przerzu­
cano na drugą stronę. W  ten spo­
sób skradziono 45.000 kg. soli w dzie- 
w ięciuset workach. Sąd po rozpatrze­
niu sp raw y nałożył na 17 skazanych 
z paseram i kar, grzyw ien i kosztów są ­
dowych w łącznej kwocie i 297.884 zł. 
70 gr. oraz 14 lat i 8 m iesięcy więzie-! 
nia- Pow ództw o cywilne Skarbu P ań ­
stw a  Sąd odrzucił.

Miami (Floryda).

P O D S Ł U C H A N E
AKT ROZPACZY.

Ona: Masz, zw racam  ci pierścień i 
słowo- Czuję, że nie jesteśm y stw orzeni
dla siebie.

On: Tak, a zatem  kochasz innego i 
Ona: Jeżeli chcesz koaiecznie wie1

dzieć, to tak. .
On: Ha! Pow iedz mi jego nazwisko. 

Ona: Na Boga, czy chcesz go zabić? 
On: Nonsens. Chcę mu tylko sprzedać 

pierścionek.

ZŁAMANE SŁ O W O .
 On:f— A więc złam ałaś słowo, któ

re mi dałaś. _
— Ona: — Nie gniewaj się, zaraz danj

ci inne.
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Wtei&e święto literatury fińskiej.
6 iu le c  e  e p o s u  n a r o d o w e g o  ,,Kale vala''

w lutym przyszłego roku w całej Fin 
landji odbędzie się szereg uroczystości z 
okazji stulecia wielkiego fińskiego eposu 
narodowego ,.Kalewala“.

Już obecnie czynione są przygotow ania 
do dwóch wielkich w ystaw : jedna obejmu 
je wszystkie wydania „Nalewali", jak rów 
roeż literaturę o nim, druga poświęcona 
D&azie pracom znakomitego m alarza fiń­
skiego (ialłen — Kaileli, który czerpał nat 
chnienie z bogatych i barwnych perypetyj 
bohaterów  eposu.

W e wszystkich krajach europejskich 
prow adzone są badania nad tern epoko- 
Vvem dziełem. Rząd fiński na uroczystości 
jubileuszowe postanowił zaprosić wszyst- 
Kich zagranicznych badaczy „Kalewali" 
jak również tłumaczy tego dzieła. Przybę­
dą  więc: hr. Ludwik Sparre (Szw ecja), dr 
T . Ohot (D anja), rektor J. Qvigstad (Nor 
v/eSia ) prof. W . Anderson i dr. Oskar 
Kallas ( ts to n ja )  Bela i dr. Aladar
Ban (W ęgry), prof. . ,E. Pavolini (Italja 
rektor Jose OIex (H iszpanja) i w. innych 
/  Polski zaproszenie otrzym ała p. dr. Ka 
ziniiera Zawistowicz.

Po raz pierwszy epos „Kalewala" zo­
stał złożony i spisany z cyklów przechowa 
m ch  w ustnej tradycji w północno-wscho 
dniej harełji. w r. 1835. Tę rocznicę w ła­
śnie obchodzić będzie uroczyście literatura 
fińska.

lipos „Kaiewala" składający się z 50 
„rttn“ (p M n i) w przeszło 20 tys. wierszy, 
opow iada o czynach i przygodach synów 
bohaterskiego Kalewy (Kalewa — kraj 
Kalewy — Finlandja).

W łaściwie wątek epicki przepleciono 
licznęmi cyidąmi pieśni, epizodami, malują

cemi dawne obyczaje ludowe, wierzenia i 
obrzędy, co stanow i niezwykle interesuje- 
cy i bogaty m aterjał dla charakterystyki 
pierwiastków duchowych plemienia Fin- 
now.

Posada siostry miłosierdzia.
Fałszyw e św iadectw o szk o ln e ,

Z W ilna donoszą:
Antonina Polońska starała się o uzyska 

nie posady siostry miłosierdzia w Szpitalu 
Kolejowym w Wilnie. Musiała przedsta-

Trup złodzieja na podwórzu
Zbrodnia przy podziale

Z Kołomyi donoszą:
W Horodence już kilkakrotnie w o sta t­

nich czasach znajdow ano zwłoki zam ordo­
wanych przez bandytów osób, zakopane 
na podwórzach domów w śródmieściu. To 
też b. burm istrz Horodenki Ludwik Tom­
kiewicz, nie zlekceważył pogłosek, k rążą­
cych wśród służby o tern że na podwórzu 
jego domu zakopane są zwłoki jednego z 
członków

bandy Hrima-Czajkowskiego, 
zabitego przez herszta z zemsty za zdra­
dę. W asyście posterunkowych PP. przeko 
pano podwórze i istotnie natrafiono na 
zwłoki mężczyzny.

Przeprow adzone dochodzenia w ykaza­
ły. że został on zabity kilkoma uderzenia­
mi w skroń. Po ubraniu rozpoznano w de

J p u .
nac:e wielokrotnie karanego złodzieja, J a ­
na Mazurkiewicza. Policja aresztow ała na­
tychmiast jego stałego tow arzysza wypraw 
złodziejskich. Mikołaja Dyinetruka, który 
przyznał się, że gdy w racał razem z M a­
zurkiewiczem i innym złodziejem,1 Brato- 
wmkiem, z wyprawy złodziejskiej, doszło 
między nimi do bójki na tie podziału skra 
tizionej wódki.. Obaj

żelaznemi toporkami 
zabili M azurkiewicza, a zwłoki zakopali 
na podwórzu burmistrza, gdyż uważali że 
nikt nie będzie podejrzewał, iż tam się 
znajdują.

Bratownik, dowiedziawszy się o znale­
zieniu zwłok, zbiegł przed aresztowaniem. 
Obaj mordercy pochodzą z powiatu kosow 
skiego.

wić jakieś dokumenty szkolne, E u  co ro­
bić, gdy .ch nie posiadała?

Na naradzie rodzinnej, w której wzięli 
udział siostra Antonina   Czesiowa Po­
lońska i wuj Otton Michalski,

urzędnik dyrekcji lasów 
w Wilnie, postanow iono za wszelką cenę
dowód ukończenia jakiejś szkoły stworzyć.

A u tostra d a  Ł ó d ź —K atow ice?
Ł ódź, 14 p a id  :rnika.
Zw rócono wreszcie  uwagę na Łódź 

i za in te resow ano  się jej drogami. Do- „ . 
Aviadujemy się, że jest w opracow aniu  dużo 
projek t a u to s trad y  łączącej Łódź z Ka ' 
towicami. Ma to być  droga szerokości 
20 m etrów , b iegnąca z Łodzi przez  P a ­
bianice, Potażnię, Dłutów, W adlew , 
B e łcha tów  i Gidle do Katowic.

Jeżeli projekt zostanie opracow any  i 
zrealizowa: ", Łódź posiądzie należytą 
ar te rię  kom unikacyjną z Katowicami.

Amerykańskie „College" prow adzą sze ­
reg biur, w których wszystko się oblicza 
i kalkuluje. Są więc biura prowadzące ad 
ministrację wychowania młodzieży, są ta ­
kie które kontrolują wyczyny sportowe 
i pracę umysłową studentek, są wreszcie 
biura pracy, które spełniają funkcję odpo­
wiedzialną, gdyż m ają za zadanie dostar­
czyć pracy nietylko tym co „College" u- 
kończyli, ale także studjującym. Klientami 
tych biur są praw ie wszyscy studenci, 
gdyż Amerykanie posiadają w charakterze 

samodzielności, od wczesnej młodo­
ści p ragną zarabiać i przeżywać dziwacz 
ne przygody. Few na studentka poczyniła 
na tern polu różne ciekawe próby. Począt­
kowo postanow iła ona zostać posługaczką 
aby przez czas pracy wypoczywać po nu 
żącej nauce. Ponieważ praca ta  nie jest w 
Ameryce popularna — studentka owa są ­
dziła słusznie, że Amerykanki z radością

s tu d e n te k  am erykańsk ich ,
skorzystają z usług spraw nej i wykwalifi­
kowanej posługaczki która potrafi im zna 
cznie ułatwić prowadzenie gospodarstw a.

Przezorna dziewczyna postanow iła nie 
przyjm ować roboty w domach miljone- 
rów, gdzie mycie naczyń i inne prace d o ­
mowe powierza się czarnym.. Po rocznej 
pracy w tym dziale postanow iła zająć się 
ogródkami dziecięcemi. To dowiodło jej się 
jeszcze lepiej. Od opiekunki dziecka nie 
żądano nawet zauhego specjalnego przy­
gotow ania! — Być może miało to miejsce 
dlatego, że stopień „graduete" który uzy 
skuje się po czteroletnich studjach był już 
dia każdego dostateczną rękojmą przygo­
tow ania tej „nurse" Nic więc dziwnego, 
ze oryginalna bona była „rozchw ytyw ana" 
— i kilka godzin pracy w pokoju dziecin­
nym pozwalało jej zdobyć środki potrzeb­
ne na ukończenie wieloletnich studjów.

Za w skazówką usłużnych A ntonina Po­
lońska odwiedziła sw ą koleżankę, Jadw i­
gę Kcmańczykównę, która ukończyła Pań­
stw ow ą Szkołę Przemysłowo - Handlową 
im. Emmy Dmochowskiej, Potoriska pora­
dziła Komańczykównie, by zgłosiła się do 
jej wuja Michalskiego do Dyr. Lasów, 
gdzie za jej protekcją mogłaby otrzymać 
posadę.

Komańczykówna zgłosiła się do p. Mi­
chalskiego. Pan Michalski kazał złożyć

odpowiednie dokumenty.
Po jakimś czasie w szkołę im. Dmo­

chowskiej zjawiła się panienka i przedsta 
w iając się jako koleżanka Romańczyków- 
ny prosiła o duplikat św iadectw a. Doku­
ment ten otrzym ała. Koleżanka Romańczy 
kówny była Polońska. Otrzymane św iadec­
two zostało przerobione na nazwisko Po- 
lońskiej.

Ten fałszywy dokument został złożony 
w Szpitalu Kolejowym celem otrzymania 
posady. Lecz fałsz został ujawniony i 
spraw a oparła się o prokuratora.

Michalski oraz Antonina i Czesława 
Polońskie staną niebawem przed sądem.

O S C H Ł A  J U Ź  Z I E MI A.
OSUSZMY ŁZY ...

. y |  p. _V , w is i n a le p k a ,  św in ek
c z q s a ,  ś e  o p o d o i k o v : a m

C z y  w  Twohnt l o k o b

t e ś  ssę  r a e c z  p o w o -  
ca;iws»V
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OFIAIA CHIRURGA I
POWIEŚĆ A M E R Y K A Ń S K A P R Z E K Ł A D  A U T O R YZ O WA N Y .  |

W sta łam  i sk ie row ałam  się wgłab 
k o ry ta rz a  południowego. Mój pacjent 
spał. W pokoju było cicho. Z aw róciłam  
do drzw i naw prost ,  d rzw i pokoju Diony, 
k tó re  by ły  o tw a r te  i przesłonię te  para- 
'wanem. W łaśnie za ty m  p a raw anem  
szep ta ły  dw a głosy, tak gw ałtow nie, że 
p o chw yciłm  parę zdań.

W  parę  godzin później w y tęża łam  
rozpaczliw ie pamięć w celu up rzy tom ­
nienia sobie intonacji ty ch  szeptów- Ale 
niewiele zapam iętałam .

Jeden głos powiedział:
— ... ja tego nie zrobię...
Drugi odpowiedzia ł szybko coś nie­

zrozum iałego, na co p ie rw szy  odpowie 
dział w yraźn ie :

— Nie mogę. Nie proś mnie. To nie­
możliwe.

T e ra z  nastąp ił potok szeptu, z k tóre  
go w y łow iłam  tylko kilka słów , ale ta ­
kich, że p rzeszły  mnie ciarki. Ktoś u k ry  
t y  za  p araw an em  rzekł wyraźnie :

—  T y  musisz to  zrobić. Mówię ci, że 
go zamorduję! Zamorduję!

W  tym  momencie od s tro n y  w indy 
rozległ się p rzyciszony głos dr. Kun­
ce‘a:

— Panno  Saro!
P rz y z n a m  s i ę . ż e  -się trochę zmiesza 

łam  zw łaszcza, gdy  orli, t rochę * j  ost­
r y  nos doktóra  opuścił się nad#,je<f\yabi- 
Ste, cza rn e  wąsiki i bródkę a lar* Van 
D y ck .  Nie, dr. Kunce nie m a miłego uś­
miechu. Sam  uśmiech k rv ie  sie w  sta-

najprędzej, żeby zbadać, kto był w po­
rannie u trzy m a n y m  zaroście, a jakiś 
specjalny skurcz  muskułów tw a rz o w y c h  
ściąga koniec nosa ku dołowi. Dalej dr- 
Kunce je s t  przysto jny , a co do wieku -  
w  pełni sił, co u m ężczyzny  może się 
w y ra żać  dowolną cyfrą lat. Jeżeli chce, 
umie być  bardzo  miły, zw łaszcza  dla 
pacjentek, jest trochę za s z ty w n y ,  żeby 
być popularnym  w śró d  personelu pielę­
gniarskiego; m a pow łóczyste  spojrzenie 
p iw nych oczu z n iewiarogodnie długie- 
mi rzęsami, czarne  jedw abiste  w łosy , 
delikatne, s ta rann ie  u trzym ane  ręce i 
ubiera się jak z igły. P rz y k ro  mi zazna­
czyć, że jego nazw isko  Feliks Kunce, 
jes t  p rzedm iotem  n iew łaśc iw ych  ża r tó w  
ze s tro n y  p rak tyku jących  pielęgniarek 
k tóre  inaczej na niego nie m ów ią jak do 
k tó r Fulla P runes.

Jako lekarz i chirurg jest p ie rw szo­
rzędną siłą, p rzy tem  odznacza się wiel- 
kiem opanow aniem , ale lubi być n ieprzy 
jemnie sa rk as ty czn y . ,  P rzypom nien ie  je­
go docinków zbiło mnie z t ro p u  jeszcze 
bardziej. W e fraku z czarną w stążeczką  
do monokla na tle niepokalanie białego 
gorsu, w yg ląda ł  nadzw yczajn ie  przystoj 
nie i, w  zes taw ien iu  z higieniczną p u s t ­
ką ■■■ szpita lnych  m urów , nie na miejs­
cu.

Z jego odezw aniem  sie szep ty  u s ta ­
ły. Poprosił  mnie grzecznie z a ‘sobą  do 
pacjenta w pokoju nr. 301, więc m usia­
łam iść. lecz w y rw a ła m  sie iak m ogłam

koju Dione i co mogły oznaczać te dziw 
ne szepty.

Ale k o ry ta rz  był cichy i pusty, a mój 
pac jen t musiał spać, gdyż oddychał rów 
no i spokojnie i nie odezw ał się do mnie. 
O ile się mogłam zorien tow ać, w s z y s t ­
ko było w porządku.

Podsłuchane s łow a b rzęcza ły  mi 
echowo w uszach. Nie powiem, żebym  
je w zię ła  na serjo. Ludzie lubią naduży­
w ać silnych w rażeń  w celach re tp rycz  
nych. G łowiłam  się ty lko  nad teni, kto 
rozm aw iał.  Jedna m usiała  być Dione, a 
kto drug i?

O jedenastej w ieczorem  szpital nie 
przyjm uje odwiedzających, a personel 
m a ściśle w yznaczone miejsca- P o  ko ry  
tarzach i pokojach chorych nie w łóczą 
się żadni postronni. Naturalnie często  
się zdarza , że k o ry ta rze  są puste, bo pie 
lęgniarki siedzą u chorych, ale pacjenci 
sa o tej godzinie w  łóżkach. P io t r  Me- 
lady nie mógł być w pokoju córki, gdyż 
spat. Ellen B rody  też nie. Mogła być 
Nancy, chociaż gw a łtow ne  szepty  takiej 
t reśc i  m iędzy nią i pac jen tka  w y d a w a ­
ły  mi się nie do pomyślenia.

W  rezultacie  doszłam  do w ątp liw e­
go przekonania, że musiała to jednak 
być  Ellen i że Dione chciała j ą  /fmiśfć 
do obejścia jakiejś regu ły  szpitalnej (pra 
k tyku jące  pielęgniarki m iewają takie 
scysje z kapryśnym i pacjentami), a ona 
się nie zgadzała. Nie by ło  to zad aw a la ­
jące wyjaśnienie, ale lepszego nie znała 
złam.

Kiedy Nancy w yłoniła  się z pokoju 
nr. 302 i odpow iedziaw szy  na sygnał 
św ietlny  w  połowie k o ry ta rza ,  usiadja 
koło biurka, podeszłam  do niej i z a p y ­
ta łam , czy w  ciągu ostatniej godziny 
był k to ,w  naszem  skrzydle . O czywiście 
oprócz pielęgniarek.

— W łaśnie  przyszedł dr. Kunce —

odparła  obojętnie. — Jes t  w  pokoju nr. 
301- — Zrobiła no tatkę na karcie i poło­
ż y w sz y  ją zpow ro tem  na miejscu, opar­
ła się o białą, m e ta lo w ą  poręcz krzesła- 
W yg ląda ła  na zmęczoną. — Och co za 
noc! Co za łaźnia! — w estchnęła ,  do ty ­
kając czoła i ust maleńką chusteczką.

'— P ra w d z iw a  łaźnia — odezw ał się 
za  nami głos Ellen B rody, k tó ra  m a de­
n erw u jący  zw ycza j  w y ra s tan ia  jak z 
pod ziemi. — P anno  Saro, niech mi pani 
podpisze tę  kar tę .  Ach, nie, ciągle zapo­
minam, że to panna N ancy jest te raz  
super in tenden tką .  P anno  Nancy, nie 
gę znaleźć klucza od pokoju aptecznego-

W szystk ie  t rzy  spo jrza łyśm y  na ha­
czy k  nad biurkiem, p rzeznaczony spec­
jalnie dla tego klucza.

~  Niema '— rzekłam. — Może został 
w drzwiach?,

— Nie, proszę pani. P a trza łam .  Nie­
ma. M yślałam, że m eże panna N ancy za 
brała-

Spojrzałam  na N ancy i u d erzy ła  mni? 
n iezw y k ła  bladość jej tw a r z y  i b ły sk1 
gniew u w zm ęczonych  oczach. FaktycZ 
nie nie m iała  się czego gniewać, gdy^ 
często  się zdarza , że pielęgniarki zarz11 
cają khtccze.

— A! — rzekła  nagle, sięgając do k1(- 
szeni fa rtucha. <— Ja  go miałam. Musia* 
mi gdzieś w ylecić . P anno  Ellen, niec‘! 
pani za jrzy  pod 302. Może w ypad ł  lTl1 
z kieszeni, k iedy  popraw ia łam  podusz­
kę. A może go upuściłam w...

Nie kończąc zdania, pobiegła w  g ł ^  
k o ry ta rza .  Nie w zię łam  udziału w  P°" 
szukiwaniąch, nic za u w aż y ła m  nav/ct> 
gdzie one szukały . N ancy prędko znak*' 
zła  klucz i w ró c iw szy  w rę c z y ła  go £ • ' 
len, k tó ra  zniknęła odrazu w  drz\v iact1 
pokoiku aotecznego.

(D .  c. n.V
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Samobójstwo czy zbrodnia
przecięte na pól zw ło k i na bocznicy kop. Richthofen

i i i
w.czoraj wieczorem o godz. 19-tej na bocz-

. ey toru kop. „Richthofen" w Zawodziu oko- 
500 m od szosy sosnowieckiej z niewyja- 

l0nej dotychczas przyczyny został przeje­
m y przez pociąg towarowy jadący w kie­

łk u  Zawodzia, nieustalonego dotąd nazwi- 
a mężczyzna w wieku od 30 —  36 lat, wzro-

, U dorastającej m łodzieży  stosuje się rano 
*2kl
C} S'k a  - Józefa.

aneczkę naturalnej wody gorzkiej Fran-
P rzy użyciu takowej jej czy- 

. 2ące działanie na krew i naprawa funkcji 
adka i kiszek u dziewcząt i chłopców daje 

a^ienny skutek. —  Zaleć, przez lekarzy.

ski,

Posilenie H is !  prawniczej
Sejm u śląskiego

Posiedzenie komisji prawniczej Sejmu Slą-

>h.

eSo odbędzie się we wtorek dnia 16 b. m. 
?°dz. 16.15. Na porządku, obrad znajduje się 
ui. wniosek klubu socjalistycznego w spra- 

e rozpisania wyborów do Rady Gminnej 
^'asta Bielska.

stu około 165 m o twarzy okrągłej, włosy 
krótko strzyżone, ubrany w czarny garnitur 
i siwą dżokejkę, niski zielony kołnierzyk 
i c. bronzowy krawat.

Kola pociągu doslownia przecięły go na pół

i śmierć nastąpiła na miejscu.
Policja prowadzi dochodzenia, celem ustale­

nia czy w danym wypadku zachodzi samo­
bójstwo, czy też nieszczęśliwy wypadek.

 o-----

&

golić się bez pendzla  
mydła t wody krem em

BARB I I
Wytwta Aptekar: I Do nsbyela w toge- 
Drancz! Ska, Bielsko I rjach 1 perlumerjaci; 

Cena Mej tuby: st 2.10

Oszust dolarówkowy w potrzasku
tru ł s ię * .,  guzik iem  od kam ize lk i

Funkcjonariusze W ydz. Śledczego w Kato­
wicach zatrzymali 1 odstawili do dyspozycji 
władz sądowych Hellera Jerzego, bez stałego

miejsca zamieszkania, podejrzanegQ o dokona­
nie całego szeregu oszustw na terenie m. Ka­
towic i okolicy.

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA,
OSUSZMY ŁZY...

Czy Twoje środowisko za ­
wodowe już się opodatkowało 

na rzecz powodzian? t .

G u z ik  g w o źd zie m  do... p a k i
Rutynowany złodziejaszek potknął się na drobiazgu

F fzed Sądem Grodzkim w Katowicach od- 
w'adał w dniu wczorajszym Brunon Po- 

^  wka z Katowic oskarżony o dokonanie wła- 
a do restauracji p. Immergliicka „Dom 

^ >azkowy‘‘ w Katowicach. W  czasie prze­
je . u sądowego zeznawał w charakterze 

ladką jeden wywiadowca, który zeznał, że 
awcą ukrył się w pewnej ubikacji i dopiero 

restaurator oddalił się do domu wyszedł 
ścj °>ej kryjówki i zrabował towary warto- 

j^r^eszło 1.000 złotych. 
fen lgdyby nie wyśledzono sprawcy, gdyby 
2Cj, nie pozostawił na miejscu guzik od kami- 
Hf) i.' P rzy zarządzonej obławie przytrzyma

Z sali sądowej w  K atow icach
Ten sam sąd rozpatrywał sprawę przeciw­

ko zawodowemu złodziejowi Gustawowi En- 
gloi z Zawodzia. Engel który jest rutynowa­
nym włamywaczem i w sferach złodzieji zna­
ny jest ze swej odwagi. W  lipcu b. r. na uli­
cy Bronisława Pierackiego wybił w porze noc-

sDr,
gdy

21, ^P raw d ę, któremu brakowało właśnie ga­
rn- Gdy okazano mu guzik znaleziony w  

estauracji Immergliicka, złodziej przyznał się 
0 Popełnienia włamania i opisał w jaki spo-

% Popełnił kradzież. Sąd skazał Poprawkę
J> 6  miesięcy więzienia.

Kradną, kradną
4j Niejakiej Abrahamczukowej z W . Hajduk 
c U.fąca Aniela Włodarczakowa z Nowej Wsi 

owicie ogołociła mieszkanie z cennych 
Zedmiotów.

jj ^bok skradzionych drogich sukien i bie- 
»y nie zapomniała również zabrać drogiego 
aratu fotograficznego, wartości około 500
°tych.

R A D J O
O W I CE — Niedziela 14 października.

. r).00 A udyc ja  poranna 10.10 M uzyka  popu- 
lJ " a 2  P ły t 10.30 Transm. naboż. z W arsza- 

Po nabożeństwie m uzyka re lig ijn a  z p ły t  
- '  7 S ygnał czasu, hejnał oraz w iadomości 

?teurologiczne 12.05 „C o słychać na Ślą-
* U ' '  1P I t r  r>_________Ł__________________

%
12.15 Poranek m uzyczny 13.00 „P rzez  

V i  m orza " 13.15 Zakończenie meczu Pol-

%

-  Rumnnja 14.00 Koncert popularny  
Pogadanka ro ln icza 15.15 Pieśni 15.25 

’’zynka pocztowa 15.45 „W rażen ia  robot-

Oo

j v z B u lg a r ji"  16.00 Fragm ent lite rack i
ł , . ' rj R ecita l w io lonczelow y 16.45 Łam ig lów - 
i 17.00 M uzyka  do tańca 17.50 Książka  
J 'ie d z a  18.00 T ea tr w yobraźni 19.15 Zycie  
d z ie ż y

'•5  0
Jo,

19.30 Koncert chóru „E rya n o "  
Feljeton aktua lny 20.00 Koncert w ie-

ł/Qrny  20.55 „Ja k  pracujem y w Polsce" 21.00 
Wesołej lw ow sk ie j fa li 21.45 W iadom ości 

C towe 22.00 P orady radiotechniczne 22.15 
C Cer t  rek lam ow y 22.30 Reportaż z meczu 
p e r s k ie g o  Polska  —  Czechosłowacja 23.15 
- 23.45 M uzyka taneczna.

nej szybą okna wystawowego firm y Iłżecki, 
skąd skradł większą ilość materjałów poczem 
się ulotnił.

Sąd po przesłuchaniu kilku świadków ska­
zał Engla na 6 miesięcy więzienia.

Ceną zdrowia i życia
płacony przemyt

Na ulicy Sienkiewicza w Brzezinach Ślą­
skich obok pływalni funkcjonarjusz Straży  
Granicznej napotkał obładowanego przemytem  
poszukiwanego 24-letniego Moczygębę W ilhel­
ma z Michałkowie (Kościuszki 51).

Za uciekającym na widok funkcjonarjusza 
oddał tenże sześć strzałów, z których jeden

przeszedł nogę Moczygęby. Przewieziono go 
po doraźnem zaopatrzeniu do szpitala w Szar- 
leju, gdzie stwierdzono poważne zranienie pra­
wej iłogi powyżej kolana.

Zajętą mu większą ilość różnorodnego prze­
mytu przekazano urzędowi celnemu.

——O-----

Wspólnie z niejakim Józefem Gojem i W ra- 
dysławem Stefańskim dopuszczał się on 0 - 
szustw, polegających na tem, że wyłudzał o- 
ryginalne obligacje pajstwowe pod pozorem 
wymiany, a wzamian zato wręczał poszkodo­
wanym bezwartościowe karty zamówienia.

W m awiał on pozatem poszkodowanym, że 
na ich obligacje padła wygrana i celem uzy­
skania wygranej kwoty domagał się wydania 
pieniędzy na .opłatę kosztów manipulacyjnych. 

>* Za podobne oszustka Heller zasądzony był 
Już poprzednio przez,?Sąd Okręgowy w Kato- 
;wicach na karę 134 roku więzienia.

Po doprowadzeniu Helera do sędziego śled­
czego, kiedy powiadomiono go o postanowie­
niu tymczasowem przytrzymaniu w więzieniu 
ten niespostrzeżenie w yjął z kieszeni jakiś 0 - 
stry przedmiot i zamierzał przeciąć sobie teU 
nicę u lewej ręki, w czem jednak mu przeszko­
dzono tak, że przeciął on jedynie naskórek.

Następnie oszust połknął guz:k f twierdził, 
że popełni samobójstwo.

Z polecenia sędziego śledczego przewiezio* 
no Helera do szpitala miejskiego w Katowi­
cach, gdzie przebywa pod dozorem policji.

■ o------

Nieuczciwi pracownik
okradał firm ę

Pod zarzutem systematycznej kradzieży 
różnych części metalowych na szkodę f-my 
„Metalowe Zakłady Hutnicze Torpedo" w Ka­
towicach przy ul. Wojewódzkiej 42 p rzytrzy­
mano wczoraj wieczorem pracownika tej firmy 
Kazimierczaka W ładysława z Katowic ul. Ka­
towicka 42.

W  czasie rewizji znaleziono u niego w ięk­
szą ilość miedzianego drutu telefonicznego, 
również skradzionego na szkodę firmy. Ogó­
łem według obliczenia skradł on różnego to­
waru na około 7000 zł.

Ubezpieczenie chorobowe
w ujęciu inicjatywy prywatnej

Powstałe ostatnio na mocy koncesji M ini­
sterstwa Skarbu towarzystwa ubezpieczeń 
wzajemnych na wypadek choroby w W arsza­
wie, z oddziałami w szeregu większych miej­
scowości a m. in. na Śląsku, z miejsca uzy­
skało wielką popularność. Nie jest to bowiem 
Kasa Chorych, nie zajmuje się ta instytucja 
leczeniem a tylko finansuje chorobę, której

koszta globalne pokrywa w 75 proc.
B y nie obciążać ubezpieczonych rozlicze­

niami, towarzystwo weszło w porozumienie z 
około 200 lekarzami na Górn. Śląsku i będą 
oni pobierali od ubezpieczonych tylko 25% 
honorarjum, podobnie i apteki tylko 25% na­
leżności za lekarstwa.

Ubezpieczony nie jest krępowany ani w wy-

Próba samosądu
nad niefortunnym  kierowcą

Kupiec Maksymilian Tichauer z Mysłowic 
(Rynek 16) doniósł, że ubiegłego wieczoru o 
godz. 21-ej na ul. Krakowskiej w Zawodziu 
najechał samochodem osobowym na wózek 
ręczny, ciągnięty przez kilku mężczyzn. W  
czasie ■ zatrzymania pojazdu, celem przekona­
nia się o przyczynie wypadku zatrzym ał sa­

mochód a tymczasem poszkodowani zostawili 
na środku jezdni wózek, podbiegli do samo­
chodu i kijem wybili szybę.

Odłamki stłuczonej szyby okaleczyły T i-  
chauerowi twarz, który odjechał bojąc się po­
bicia. i  3  i. j  '  ,/ y ' 4
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Polska musi mieli dobre drool I

borze lekarza ani środków leczenia, czy wresz­
cie miejsca. Pozatem w Tazie niekorzystania 
ze świadczeń towarzystwa, ubezpieczony o. 
trzymuje część wpłaconych składek.

P rzy  ubezpieczeniach zbiorowych i rodzitir 
nych stosowane są znaczne zniżki.

Instytucje podobne istnieją na Zachodzie 
i osiągnęły niebywały rozwój. I  u nas nie­
wątpliwie będzie ta inowacja miała wielkie po­
wodzenie.

Informacji szczegółowych co do warun­
ków można zasięgnąć w dyrekcji oddziału ka­
towickiego na ul. Słowackiego 24.

 o------

Cygańskie plemię
kradn ie  co s!ę da

Z Cieszyna donoszą: Onegdajszej nocy
nieznani dotychczas sprawcy po wyduszeniu 
szyby w oknie weszli do mieszkania Pawła 
Gumelf w Pastwiskach i skradli z niezamknię- 
tego pokoju większą ilość garderoby męskiej 
i damskiej, pościel na łóżka, bieliznę oraz bi­
żuterię^ łączbej wartości 2.000 zł.

Sprawcy nie pozostawili na miejscu żad­
nych śladów" i zbiegli w niewiadomym kierun­
ku. Istnieje przypuszczenie,'że kradzieży do­
puścili się cyganie.

Zw i e d z a j c i e
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MOJA PANI... MOJA PANI.
Hiiwiimifgi&i? p ł o t k u *

—  la k ,  lak paniusiu.
—  Tak, tak pani Cipkowa.

“ Żeby pani w iedziała co się stało
wczoraj. . • Niema pani pojęcia co te raz  
w y p ra w ia  się m iędzy ludźmi. Znała pa 
ni W ik c ie?  Tę co przez nos gadała. 
Niech sobie pani wyobrazi, wczoraj ra 
no z F rancuzem  uciekła z domu.

— Co też  paniusia m ó w i?  Z  F ran c u ­
ze m ? !  No, no. . . Ja już daw no w ie­
działam, że ta dziew ka jest n ienorm al­
na. Ktoby się spodziew ał. Fiu. . • fiu!

—Ja tam bajek nie lubię — rzekła z 
przekonaniem  pani Cipkowa. Człowiek 
odczuw a w strę t  do obm ow y i nic mnie 
nie obchodzi, że W ikcia ma nogi k rz y ­
we, albo że jej m a tk a  śledzie na rynku 
sprzedaw ała .  W ie pani, że ona ma 

tylko dw ie koszule.
—  Nie m oże być! .  . . Tylko  dwje. . 

biedna dz iew czyna — pani S a la terka  ki 
w nę ła  g łow ą z politowaniem- —To b a r ­
dzo sm utne. C złow iek nie pochodzi z do 
mu, gdzie się miało dwie koszule. Świę 
tą  p raw dę  rzekła pani. . . Robienie ba 
jek to obrzyd liw y  przym iot charak teru . 
Ja, gdy słyszę, że ktoś kogoś obm aw ia 
i—postoję m inutkę i odchodzę. Nie mam 
siły  słuchać dłużej.

Dobre z;; jonie ^ogadały  jeszcze 
k tóre j  osm arow a- 

:obie Bogu ducha 
z niezłomnem 

ły do b ry  uczynek 
bkością b łyskaw i- 
panna W ikcia  ueie 

zabrała  rodzicom

’’minutkę w '.rak ; 
ły  dusze niejednej ( 
winnej i rozesz ły  :• i 
przekonam  m iżspeć 

W ie c z c : em z f 
cy, obeszła fama, i 
kając z F r a n c u z e r
w szystk ie  pieniądze, że śpiesząc się za 
ipomniała zab rać  bieliznę, tak, że ulotni 
ła się bez koszuli. Na drugi dzień owa 
fam a p rzy b ra ła  za trw aża jące  rozm iary  
P rzem ien iła  się w  ponurą tragedię. Mó 
wiono, że W ikcia  by ła  dzieckiem nie- 
ślubnem, a m a tk a  chcąc się go pozbyć 
w k ład a ła  je do beczki ze śledzi.

R ezultatem  tego są  k rz y w e  jej nogi- 
Że bito W ikcię  po g łow ie-  dlatego mó 
wi przez nos itd. T ym czasem  panna 
W ikcia  p rz eb y w ała  w  domu spokojnie 
nie w iedząc  o niczem. C ała  zaś aw antu  
ra p rzed s taw ia ła  się następująco: P r z y  
szedł Francuz, kupiec po pieniądze za 
jakieś tam fatałaszki kobiece, ojciec 
panny  Wikci miał coś niecoś w czubie. 
Nie będąc w tajem niczony  w budżet w y 
da tków  kobiecych, zrobił aw anturę .  
S trw ożona  W ikcia  i F rancuz uciekli z 
mieszkania. W  ty m  momencie sąsiadka, 
k tó ra  podsłuchiw ała—  w idziała ich w y  
latu jących z pokoju. Jako kobieta nie lu 
biąca. bajek, opowiedziała ca ły  p rze ­
bieg swej znajomej. T am ta  zrozum iała 
po sw ojem u i z tego w yn ik ła  cała trage 
dja. Za parę  dni nasze znajome spo tyka 
ją się na ulicy.

S łysza ła  paniusia, co też ludzie naga 
dali iia tę b iedną W ikc ię?  Żeby ich P an  
Bóg pokara ł  za  te plugawe języki — 
oburzała  się pani Cipkowa.

—  S łysza łam  moja droga paniusiu, 
s łyszałam- W p ro s t  s łów  brakuje  z obu 
rżenia, na podłość ludzką.

— Tak, tak pani Salaterka..
— Tak, tak  pani Cipkowa.
— Napew no paniusia zna autora 

’’w łoska  k rew ” .
i— Tego f i rc y k a?  . . . Znam dobrze.
— Niech pani sobie wyobrazi,  wczo 

raj podobno postrzelił go jakiś kor-syka 
nin- .

— K orsykanin? A to za  co?
— Ah! Niema pani pojęcia co to za 

dramat. S traszna  historja m rożąca k rew  
w  żyłach.

I— ? ? ? ? .
— C z y  pani wie co to  jest ’’Vendet­

ta” ?
— W iem  paniusiu, wiem! C zytałam  

n iedaw no książkę pt. ’’K rw aw a miłość 
księcia Cipcipeip” . W' niej spotykałam  
się z tvm  słowem.

— Otóż ten fircyk miał jedną W łosz 
kę. k tó ra  się później otruła. . . Widzi

pani Śa tiis lubię bajek, 
m ów ię to. tak  tylko, co d rudzy  opowia
daią. .

— Św ięte  s łow a paniusiu, św ięte  sło 
wa*— p rz e rw a ła  pani Salaterka.

—. . Ta W łoszka  pochodzi z Korsy 
ki i podobno jej b ra t  przysiąg ł zem stę  
temu fircykowi.

— S traszne  rzeczy się dzieją moja 
pani-  w estchnęła  pani Salaterka.

— A jego m a tk a?  Niech P a n  Bóg za 
chow a co to za dziwna kobieta.

— D ziw na?! .  Oooo!. . .
— Mówię pani praw dę, jak na spowie 

dzi T a  kobieta  praw ie  nic nie mówi. 
Z aw sze taka milcząca.

— Nic nie m ów i?  T o  coś w tym  jest 
tajemniczego-

—Ja  też tak  m yślałam. To musi być 
s traszna  tajemnica.

Nazajutrz au tor ’’W łoskiej K rw i” 
o trzym ał kondolencję, w y ra z y  w spó ł­
czucia, zapytan ie  o pow ód m ałom ówno 
ści jego m atk i  i inne g łups tw a na 'któ­
re nie zdoby łby  się przeciętny idjota.

PoSfoiowica — M—11IMIII bieliźiiie.
Skarga wrażliwej żony. W 0

Ltwaj panowie M. prowadzą wspólną ; mówią, zaskoczyć faktem dokonanym
kancelarję adwokacką. Do tej to kancelarjt 
zapukała pani Olga, której mąż żyje z nie­
wiadomego procederu, a właściwie żyje z 
posagu swej młodej żony, który to posag 
powoli, ale systematycznie przejada.

Między panią Olgą, a adwokatem dr. M. 
wywiązała się następująca dysputa:

— Przychodzę do pana, bo chcę się roz 
wieść z moim mężem. Musi mi pan pomóc 
do tego.

— Obarcza mnie pani przykrą misją, 
bo znam przecież jej męża. Ale jeśli to ko­
niecznie być musi... Czy chodzi o rozwód, 
czy też tylko o separację od stołu i łoża?

— A co pan myśli co będzie lepsze?
— Nic nie mogę myśleć, dopóki nie 

wiem, na jakiem tle powstało to małżeń­
skie nieporozumienie. Czy mąż pani

godzi się na separację?
— Nie. On o niczem nie wie. To ma być 

dla niego niespodzianka. Chcę go, jak to

i. TAM liMś 8 T A K  N IED O B R Z E*.. ■ M P M C

Żenić sie czy pozostać iawaierem?
ciągła niewola, kajdany, nuda.

— Stasiek! Na litość boską radź co ro 
b ić?!  Co robić?!

— Zerwij z nią. . . Póki jeszcze czas. 
Napisz list, że musisz zerwać.;

P an  Zbigniew^ zasiadł do stolika i go 
rączkow o zaczą ł pisać lis t.1 P o  chwili 
w ybieg ł na ulicę. W rócił  rozpromienio­
ny.

— Stasiek  w y s ła łem  przez chłopca 
list. Lżej mi się zrobiło na sercu. Urato  
w a łeś  mnie. Dziękuję za dobrą radę.

Stasiek  spojrzał mętnie na przyjącie 
la i w estchnął ciężko.

—  W iesz? .  . . Nie wiem, czy ci do­
brze poradziłem.

— C o?
— M asz chłopie 30 lat. Za 10 lat b ę ­

dziesz s ta ry m  piernikiem. Ciągle się bę 
d z ie .sz \v łóczy ł  po knajpach. Nabawisz 
się ka taru  kiszek. Nikt cię nie dopilnu 
je, nikt nie dopatrzy . Kto ci skarpetk i  za 
ceruje, kto ci co p oda?  Z aw sze sam, jak 
ten pies. B ez rodziny, bez opieki. U m ­
rzesz, to nikt naw et łezki nie uroni. My­
ślę, że ci źle poradziłem.

P an  Zbigniew słuchał z szeroko roz- 
w artem i ze zdumienia oczami.

— Stasiek! Co te raz  robić! Ona juz 
ten list dostała. . . Za późno! Nie zech­
ce ze m ną mówić. . .

S tasiek  wypił jeszcze kieliszek wódki 
i czknął.

— T rrrudno! Nie zechce ta, to szukaj 
innej. Myślę, że w a r to b y  było, żebyś się 
ożenił. *

P an  Zbigniew w  radosnym  nastroju 
wszedł do mieszkania przyjaciela i o- 
św iadczy ł mu.

— Stasiek  powinszuj mi.
Stasiek  siedział p rz y  opróżnionej do 

po ło w y  butelce "wódki, m ętnym  w z ro ­
kiem  spojrzał na gościa i spytał:

— P o w in szo w ać ? .  . . C zego?
Żenię się. B ry lan t nie dz iew czyna

Dziś się o św iadczy łem  i zostałem  p rz y ­
jęty.

Stasiek  odsunął kieliszek i załam ał 
ręce.

— Coś ty  człowieku narob ił? !
— Bo co ?  — przeraził  się pan Zbi­

gniew.
— O św iadczy łeś  s ię?!  Żenisz s ię?!  

N ieszczęsny samobójco! Z m arnow ałeś  
swoje młode lata! P o  ca łych  dniach bę 
dzie ci baba p yskow ać  nad uchem. W  
domu ciągle pranie, gotowanie, kłótnie 
z kucharką, w rzask  dzieci, bicie ta lerzy, 
aw an tu ry .  . .

P an  Zbigniew pobladł.
—Ale ja kocham tę dziew czyną.

— Kochasz ją?  Mężczyzna, k tó ry  ko 
cha kobietę, nigdy się z nią nie ożeni. 
Małżeństwo,

to grób m iłości,
Będziesz musiał orać podwójnie. Żona 
wciąż będzie miało mało. Z adłużysz się 
Weksle, p ro testy , komornicy. Schud­
niesz,osiwiejesz!

— Co ja n a ro b iłem ?-  jęknął pobla- 
dłemi ustami pan Zbigniew.

i— Nie będziesz mógł wyjść  z domu,

Pani daruje, ale sąd nie zna taki£l! 
niespodzianek. Przecież musi się odby^ 
przewód sądowy, mąż na skargę pani h!!l 
si się oświadczyć. Jakież jest tio tej spra­
wy?

W ła śc iw y  m a te r ja ł na żo n ę .
Automat z perfumami.

W w estybulu  restauracji znajduje 
się automat. Ma on tę dziwną w łaśc i­
wość, że jeśli w rzuci się przez  odpowie 
dni o tw ór m onetę 20 gorszowąi i pokręci 
odpowiednio korbką, w ów czas  z auto­
m atu  w y d o b y w a  się cudow na perfuma, 
k tó ra  każdą kobietę zamienia w  pachną­
c y  ogród botaniczny. Stali b y w a lc y  lo­
kalu znają doskouale ten automat.

N iedawno udałem  się do restauracji  
w  to w arzy s tw ie  Zuzi. Kobieta świaiia 
wa. .. rafinowana. . obyta. Kolacja c- 
gromnie nam  sm akow ała . Podczas  kola 
cji Zuzia w y sz ła  do w estybulu  i u lokow a 
ła w  autom acie 20 groszy. Kiedy wróci 
la do stołu, p rzyniosła  z sobą odurza ją­
cy  zapach św ieżych  fio łków .-P rzym kną  
łem powieki i uczułem  wiosnę, cudną 
wiosnę.. Ach! Ta-- kobieta inspirowała! 
Zrobiło mi się dziwnie lekko na sercu i 
z miejsca napisałem  poem at . o wiośnie. 
Na drugi dzień oddałem  go w  redakcji i 
zarobiłem 25 zł.

W  dw a dni później poszedłem  znowu 
do restauracji.  T y m  razem  z Marylą- 
Maryla. . e teryczna . . . wzniosła. . etc 
m eryczna. P r z y  ’’czarne j” M aryla w y ­
szła do westybulu. W róciła  w kró tce

biedniejsza o 20 groszy, ale u otaczał ją 
za to zapach najpiękniejszych róż, 
k iedykolw iek w ydoby ł się z automatu. 
Czułem parne lato, unoszące się nad na 
szym  stołem. . .  boskie lato. Ach! Ta 
kobieta  inspirowała! Z miejsca napisa 
łem  feljeton o zatoce morskiej i o powie 
wie zefiru. Na drugi -dzień oddałem  go 
w  redakcji i zarobiłem  25 zł.

Ostatnio poszedłem  na kolację z Ew*, 
T ak a  sobie gąska. E w a  w yszła  do wc 
stybulu w rzuciła  do autom atu jednego 
grosza  i pokręciła korbką  ze sto razy. 
bo by ła  święcie przekonana , że to jest 
n o w y  rodzaj au tom atów  telefonicznych. 
O św ięta  naiwności! W róc iła  wściekła , 
powiedziała, że telefon to nie telefon, że 
ca ły  lokal jest idjotyczny i że tu w życiu 
więcej nie wróci.. Ach* T a kobieta  nicze 
go nie inspirow ała! Czułem się sam jdjo 
tycznie. . w głowię pustka. . . a tu felje 
ton musi być! Napisałem coś. Na drugi 
dzień zleciałem ze w szystk ich  schodów 
w redakcji.

Ale zato zakochałem  się w Ewie. 
Mam w rażenie , że to jest w łaśc iw y  ma 
terja ł  na zonę i żs  będziem y bardzo 
szczęśliwi.

— Bardzo brzydkie, panie doktorze.
— No tak, te sprawy miewają zazwyczaj 

brzydkie tło. Niechże mi pani szczegółowo 
wszystko opowie, nic nie zataja, a glówide 
rzecz przedstawi tak, jak ona się faktycz­
nie miała.

— To tak przykro mówić o tern...
— A jednak! Zapew.no dowiadziała s*? 

pani o niewierności męża?
— Właśnie! właśnie!
— Ma pani na to niezbite dowody?
— On sam zdradził się z tem p rzed 3 

mną. — Przy świadkach?
— Nie w cztery oczy. Wypaplał się, j3 '̂ 

to mówią.
— Pani mnie zaciekawia. Więc jakże to 

było?
— Wie pan, my mamy pokojówkę. Mło­

dą, przystojna dziewczyna 
Taka sobie niczego.

— Rozumiem, ł ona jest sprawczynią c3 
łego nieszczęścia?

— Tak, ona. Co tam było między nih1,! 
tego bliżej nie wiem. f

— Mówiła pani, że mąż się wygad3' 
przed panią. Czy wprost przyznał?

— Ale skąd! On skarżył przede tafi9 
Zosię....

—To jest tę pokojówkę? O co ją osk31
żył?

—Panie doktorze, kiedy mnie się 
chce to przez gardło przecisnąć.

— Jednak musi pani powiedzieć
— A więc, oskarżył Zosię, że.... że...
— ż e  co? Powiedz pani!
— ż e  nosi moją bieliznę.
— Gdzie nosi, do pralni?

— Ale cóż znowu Na sobie nosi. ŁJbie'
ra się w nią — 1 co dalej?

— Pan chce jeszcze dalej? Czy to di3 
pana mało?

— Przepraszam panią, ale jeżeli pok°' 
jówka ubiera się w bieliznę pani to chy^  
nie jest temu wir.ien mąż.

Pani Olga załamała desperacko ręce.
— Panie doktorze czy pan z tego 

me kombinuje?
— Przyznam się pani, że nie.
— A skądżeż mój mąż wiedział o tę3? 

że Zosia nosi moją bieliznę? Mógł przed3 
poznać tylko po monogramach „O. K.“

— Ach, więc pani kombinuje z tego, z£-
— No, no właśnie! ■ 

— Muszę pani z przykrością oświadcz)'
że sąd z tego faktu nie nabierze p rzek o h 3, 
nia o winie męża pani.

— A cóż sąd chce, abym mu przedłoży 
ła kinową fotografję, taką, jak to ntóW^’ 
taśmą filmową?

— To nie, ale potrzebne są realne 
czowe dowody. Bezwątpienia że to co ^ __ 
powiedział rzuca na niego podejrzenie.

. .. rrto podejrzenie jednak nie wystarcza do
3akl I paracji. Pozatem jedna rzecz nasuwa 

pliwości. Jeżeli mąż pani romansuje z tą 
stą, to czemu oskarża ją przed panią, ; 
nosi pani bieliznę? .

— Bo oni pogniewali się ze sobą. 2 ° ^  
ze swej strony naskarżyła przede tutti 
męża, że mf podbiera pieniądze z biełiz11 
U* #

— Przykro mi, ale z materjałem, Pf t(o 
stawionym przez panią, nic się nie da 
bić. — No, wie pan! .Q.

— Nie poradzę na to. Prawo r0Z’'v°Lje 
we które w pewnych wypadkach kutuh 
się ściśle z prawem karnern, nie moze 
opierać na poszlakach.

— Więc nic z tego?
— Nic. Nawet nie mógłbym wnics3  ̂

gi, bo sprawa byłaby zgóry p r z e s ą d z i
na niekorzyść pani.

ę f i '
Pani Olga zalała się łzami.
— A ja już pochwaliłam tde * 

wszystkic-mi przyjaciółkami, ze słę * f<c 
żem rozwodzę. Boże! Boie, co te W**

Wę? awo****Pani Olga opuściTa kaocetarję ad w*"'
z zaczerwienionemu od pteczn
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J E D Y N E  W  P O L S C E !

Towarzystwo Obezpieezefi Wząiemnyeh na Wypadek Choroby w  Warszawie
(Koncesjonowane przez Ministerstwo Skarbu (P. U. K. U.) L. U. U. 2751/2/34)

o t w o r z y ł o
Oddział Ś lą sk i w  K atow icach

Skrytka poczt. 215 SŁOWACKIEGO 24. Telefon 335-46
D yrekcja oddziału

udziela wszelkich informacyj i przyjmuje wnioski ubezpieczeniowe codziennie w godznach 
9—16. Każdy obywatel, urzędnik, kupiec, inżynier, adwokat, wogóle każdy-ojciec dbający 
o zdrowie swej rodziny, — winien skorzystaćz świadczeń Towarzystwa.

W olny wybór lekarzy, szpitali i aptek. , . .... f

Bogaty rejestr oszusta
fa łszyw ego u rzędn ika  w ojew ódzkiego

Po aresztowaniu fałszywego urzędnika Śl. 
Urz. Wojewódzkiego Przedarzka, wychodzą 
°becnie na światło dzienne nowe jego oszu­
stwa.

Okazało się, że jak innym, tak i tapicerowi 
Szym onow i Steinerowi z Chorzowa (Wolno­
ści 6) proponował przeprowadzenie dostawy

750 m ateracy dla Zakładu dla umysłowo cho­
rych w Lublińcu.

Oczywiście na tego rodzaju propozycje pój­
dzie każdy kupiec, przeto nic dziwnego, że 
i w tym wypadku „Przedaszek“ nabrał Stei- 
nera na 7,50 zł. na stemple.

Wierny pies dozorcy
udarem nił kradzież że laza

Na pole wschodnie kopalni Król zakradł się 
*  celu dokonania kradzieży żelaza Edward 
*°col (Chorzowska 25). Przytrzym ał go jed- 
"ak dozorca kopalniany, zamierzając złodzie- 
la odprowadzać na posterunek policji.

W pewnym momencie Kocol silnem pchnię- 
eic « ręki powaM dozoecę i począł uciekać, 

■’aho tta te i upstąp ił teraz spokojnie obser-

Sport
Slaski O. Z. L. A. liczy ponad 2 tysiące 

R ejestrow anych  członków. Najnowsza, bo z 
n'a io paźdz. b. r. sta tystyka wykazuje 1964 

R o d n ik ó w  i zawodniczek, nie licząc nieza- 
* ^ionych kart zgłoszeń w ilości około 50 

które *eżą w sekretariacie. 
f], Segnówna Irena, najlepsza dziś bezsprzecz- 
'e iekkoatletka Zagłębia Dąbrowskiego, opu- 

p R a m acierzysty klub T. G. Sokół Czeladź, 
e,*osząc się do A. Z. S-u warszawskiego. 

j .^ ^ e im e k .  K. S. — T. S. Soła (Oświęcim) 
e (Z'-l). Gospodarze wzmocnieni Batorem 

Uarbarni. Bramki dla Soły: Piegłowski (2)
_ Bibrzycki, dla gospodarzy Heinrich i samo- 
oicza. Arbiter p. Rumpler — b. dobry.

Oświęcim. R. K. S. _  T. S. Czarni 2:2 
” ;1). „Św iętą  tę wojnę" musiał sędzia p. Stup- 

a na 20 min. przed końcem  wskutek awantur
Drzerwać.

. Strzelec — Strzelec (Kęty) 16:17. Koszy­
c k a  m ęska.

t J f . okazii święta Strzeleckiego odbyty się na
te M11' 6 W ' F' 1 P ' W ' zawod-v lekkoatletycz- 

■ Na uwagę zasługuje zawodnik Pająk, któ- 
)ier w Poszczególnych konkurencjach zajął 3 
. wsze i i drugie miejsce, z wcale dobrymi 

y ni ka mi.

: ' szcze- K. S. — Hejnał Kęty 0:3 (0:2). 
*eCz o mistrz. B-ligi.

«an^ cprezcntacy ine zawody obu Śląsków w 
17 h aCh ' dźwiganiu ciężarów, odbędą się 

“• m. w Zabrzu na Śląsku niemieckim.
Boxing National Association w Ameryce 

^8 Osi swoją własną listę mistrzostw świata: 
aga ciężka: Max Baer, w. półciężka — va- 

at, w. średnia — Tadeusz Jarosz, w. pół- 
‘ ednia _  Mac Larnin, w. lekka — Barney 
R s .  w. piórkowa — Freddy Miller, w. kogu- 

a i musza — vacat.
R a c  Avoy, który w grudniu ma walczyć 

•Jaroszem , spotkał się w Londynie z Belgiem 
>ennem i pobił go przez k. o. w ciągu 71 

® Und. Etienne był mistrzem Europy w ka- 
s °rji półciężkiej.

, Po walce Belg oświadczył, że jest pewien, 
Avoy pobije Thila.
^ reddy Miller odniósł nowe błyskawiczne 

R c ię s tw o  w Europie, bijąc Anglika Benny 
arkey‘a przez k. o. w pierwszej rundzie. 

^  ty  Amiens Jabłoński, uczestnik Igrzysk E- 
^ gracji,“ poddał się w dziewiątej rundzie 
^ h c u z o w i Tail!eur‘owi.

KAWALER, lat 28, trzeźw y, spokojny, su- 
J n n y .  f na państw ow ej posadzie, religijny, 
tą. j JącY sP°kój, z braku znajom ości pragnie 
^ R o g ą  poznać pannę lub w dówkę do lat 30, 
łg R S o -c h a r a k te r u , gospodarną, bogatą, któ- 

y 'ch c ia ła  w ieść  żyw ot na prowincji. Ła- 
.  aWe zg ło szen ia  do adm inistracji „N ow ego  

Pod „F.- H.“

*-*0 SPRZEDANIA mam wóz lub zamienię 
p ha lekką rdw agę. Zgłoszenia Tomasz Su- 

2e*ic*. Węzłowiec Nr. 14.

•o

wujący zajście pies. Rzucił się na Noconia, 
któremu nie tylko podarł całe ubranie, ale też 
nieco nadszarpnął najdelikatniejszą część ciała.

Udałej natomiast kradzieży żelaza doko­
nano na terenie koksowni Wolfgang w Karol- 
Emanueł. Złodziejom udało się wynieść sześć 
sztab żelaznych.

M om ent w y p ła cen ia  w ie lk ie j w ygran ej w  k o lek tu rze  K orzu szarza

w y g r a ć  m ożesz
kupując los do I-szej klasy 31-ej Loterji Państw, 
ty lk o  w  szczęśliw ej k o lek tu rze

Eug. Korzuszarza
K atow ice, u l. D yrekcyjna 10 — Tel. 32636. — Konto P.K.O. Nr. 303.868 

Oddziały: Mysłowice, Siemianowice, Rybnik, Mikołów
Pszczyńska 1. Bytomska 3. Sobieskiego 34. 3-go Maja 3. 

gdzie ostatnio padły następujące wygrane:

I
z ł.
z ł.
z ł.
z ł.

5 0 .0 0 0 ,—
10.0 0 0 ,—
5 .0 0 0 ,—
5 .0 0 0 ,—

na
na
na
na

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.

2 5 ................................... ś  , | .
1 5 ...................................a  z ł.

oraz w ie le ,
w ie le  in n y c h

(J K orzuszarza s ta le  padają w ięk sze  w y g r a n e !

154 468 
154 478 
152 574 
72 629

1.0 0 0 ,—
2.000,—

Karlik i jego pech
W esołe przygody w obrazkach

Film tygodniowy „Nowego Czasu cc

i
t

Godziny urzędowe
w  notarjatach

Prezes Sądu Apelacyjnego w Katowicach 
ustalił godziny urzędowe w notarjatach nale­
żących do okręgu Sądu Apelacyjnego w Ka­
towicach od godz. 8-mej do godz. 15-tej po­
cząwszy od dnia 15 października 1934 r.

 o----

H jednak...

1. Znowu świąto, fajrant znów, 
wiec sie Karlik zbiera w mig — 
mknie do Mur cek podśpiewując: 
bum cyk, bum cyk, bum cyk cyk.

2. Nagle drogę grodzi potok 
i wycieczce czyni stop 
zastanawia sie wnet Karlik, 
czy  sportowe czynić h o p ...

3. Na odwadze mu nie zbywa, ■ 
lecz o anzug znów strach ma 
myśli, że też i bez skoku  
minąć potok mu sie da.

' \ ■'  r |, i

4. Z pobliskiego tu tartaku
ściągnął deske — metrów sześć 
niesie zmgczon lecz wesoły, 
że sie po niej uda przejść.

Sztuką jest zadowolić w szy s tk ic h ...
— myślimy często, gdy spotykamy się z k ry ­
tyką, bo w życiu mało kto tę sztukę posiadł. 
Są jednak wyjątki. Jedną z dziedzin życia 
jest gospodarstwo domowe, a do tego skolei 
należy pranie. Otóż pranie jest właśnie tym 
wyjątkiem. Nie budzi ono żadnych wątpliwo­
ści, bo istnieje przecież Radion — Uniwersal­
ny środek do prania. Usuwa on wszelki brud, 
a przytem  nadaje się do prania najdelikatniej­
szych materjałów. Radion pierze gruntownie 
i chroni bieliznę.

W a in e  d la  K atow ic i o k o licy !
Przyjeżdża  znany w całej Polsce M. TILLE- 
MAN, z Krakowa, ul. Szlak 39, specjalista 
i wynalazca bandaży nowego systemu przez 
Urząd Pat. Rzeczpospolitej P. opatentowa­
nych. Dostosowuje te swoje spec. band. oso­
bom zgłaszającym się do niego ze zlec. lek.

Liczne świadectwa i podziękowania świad­
czą o uznaniu jakiem się cieszą te bandaże 
u szerokch warstw ludności na

P R Z E P U K L I N Ę
cierpiącej i są dowodem skuteczności tego wy. 
nalazku. — Celem dostosowania bandaży dla 
pań, panów i dzieci przyjeżdża osobiście do 
Katowic i będzie tam przyjmował od 23 — 27 
października b. r. włącznie od godz. 2 — 5 
popołudn.w Hotelu „Monopol" ul. Dworcowa 7, 
w Król. Hucie „Hotel Hrabia Rederi" ul. Ka­
towicka 7, od 29 31 października b. r. włącz­
nie od godz. 2.30 — 5 popołudniu.

Żądajcie informacji i wyjaśnień bezpłatnie 
z Krakowa!

11.

■ l l l h i

5. W net przez potok kladke rzuca 
i już w m yśli po niej mknie — 
nie wie jednak, że dla capa 
iego portki wielkie B e . . .

... J A J ,  . ' I .  I

6. Kozioł ciemnych barw nie lubi, 
wiec na cel Karlika wziął — 
miał coś metrów sto rozpędu, 
gdy by Heliasz kulę p ch n ą ł...

7. Pieknie, gładko i stylowo  
Karlik drugi brzeg już ma — 
teraz poprzez zbędną kładkę 
patrzą  w siebie capy dwa.
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Instytucja kapelanów morskich.
Życie na statkach odbywających dłuższe 

jodróże morskie z natury rzeczy jest życiem 
tamkniętem. Załoga i podróżni takiego stat­
ku na przeciąg długich dni, a nieraz tygodni, 
(worzą swą

własną społeczność.

ttórej potrzeby i wymagania nie różnią się 
ednak niczem od potrzeb każdego innego 
łkupienia ludzi. Wśród tych potrzeb nie brak­
nie, oczywiście, potrzeb duchowych. Pomi- 
djąc już możliwości wypadków śmierci i u- 
todzin, w wielu innych napozór drobniejszych 
lawet okazjach opieka religijna, pociecha i 
:ada doświadczonego duszpasterza jest rze- 
{zą nieodzownie potrzebną. Jak w każdem 
zorganizowanem społeczeństwie tak i w za­
łodze statku me może przeto zabraknąć ka­
płana.

Przed półwiekiem jeszcze zorganizowane 
duszpasterstwo na statkach

nie było znanem.

Od czasu do czasu zjawiał się wprawdzie ka­
płan na pokładzie statku, przeważnie w cha­
rakterze podróżnego, o stałej opiece religij­
nej w ogólności nie było mowy. Odbijało się 
to zwłaszcza fatalnie na olbrzymich rzeszach 
emigrantów. Słusznie też zwrócił uwagę na 
ten stan pobożny kapłan z Genui, ks. Cuocolo 
pierwszy bodaj rozpoczynając akcję za utwo 
rżeniem instytucji stałego duszpasterstwa na 
okrętach. Wspomagany przez kilku równie 
jak on gorliwych kapłanów uzyskał w 1890 
roku zezwolenie od dyrektorów genueńskich 
linłj nawigacyjnych na utworzenie ochotni­
czej służby duszpasterskiej. Pierwsze

\ lody zostały przełamane,

rozpoczęła się cicha i bardzo trudna praca, 
jeśli zwrócimy uwagę, że znikąd właściwie 
dla rozpoczętej akcji nie było pomocy.

Powoli przekonano się, jak wielkie ko­
rzyści przynosi akcja ks. Cuocolo, kapelan? 
okrętowi znaleźli się na coraz liczniejszych 
statkach, wreszcie w r. 1923 rząd włoski o- 
ficjalnie uznał instytucję kapelanów morskich 
Włoscy kapelani okrętowi stanowią obecnie 
osobną sekcję autonomiczną Papieskiego Ko 
legjutn emigracji włoskiej i, posiadając włas­
nego dyrektora generalnego, pod względem 
kościelnym należą do św. Kongregacji Kon- 
systorza.

Dziś włoskie statki pasażerskie „Rex” i 
„Conte di Saw ia” posiadają na pokładzie

wspaniałe kaplice,

ftBk wielkie jak niejeden kościół; inne statki, 
Jak Oceania, Neptunia, Saturnia, Valcania, 
posiadają kaplice skromniejsze, inne wresz­
cie conajmniej ołtarz, w  którym przechowuje 
się Najśw. Sakrament i przed którym codzien 
nie mogą być odprawione nabożeństwa.

Za przykładem linij okrętowych włoskich 
poszły również okręty innych narodów. Ka­
plice mieszczą się na wielu statkach holen­
derskich. amerykańskich, niemieckich.

Rozwijająca się obecnie żegluga polska

również posiada, coprawda, narazie prowi­
zoryczne, kaplice i zna dobrze instytucję ka­
pelanów okrętowych. Nie stanowią oni je­
szcze instytucji samodzielnej, albowiem, jak 
dotąd, funkcję tę spełniają

kolejno księża gdyńscy.
Opiekę duszpasterską na statkach polskich 
sprawuje J. E. ks. biskup St. Okoniewski.

D O B R A . G O S P O D Y N I  t t M M
powinna być pogodna i w esoła

Jeden z kobiecych tygodników francu­
skich ogłosił ankietę na temat: „Jaką po­
winna być dobra gospodyni". Z nadesła­
nych licznych odpowiedzi ustalono, że do­
bra gospodyni powinna mieć następujące 
zalety:

T;' powinna być
doskonałą finansistką, 

aby pieniądze, któremi rozporządza starczy 
I ły na wszystko co wchodzi w zakres ko­
biecego gospodarstwa.

2) powinna być pogodna i wesoła, gdyż 
tylko od pani domu zależy atmosfera, ja­
ka panuje w rodzinie.

3) powinna być dobrą dyplomatką, afoy 
wiedziała jak należy postępować zarówno 
z mężem i dziećmi, jak i służbą.

4) powinna mieć poczucie piękna i zami 
łowanie ładu i porządku, które powinno 
tchnąć ż całej postaci gospodyni i z wnę­
trza jej domu.

Kobieta pozostanie zawsze kobietą.
Sport nie zabije czaru niewieściego

Ciekawa opinja lekarza.
Sport już oddawna przestał być za- szyja, natomiast u kobiaty najpotężniej 

bawką rozpróżniaczonych snobów i na sze grupy mięśniowe znajdujemy w oko 
biera coraz większego znaczenia, jako licy miednicy i w górnych częściach ud. 
jedna z form działalności życiowej, któ- Różnicom mięśniowym odpowiadają, 
ra daje wielu ludziom zadowolenie oraz rzecz prosta również różnice w budo-

PODSŁUCHANE
PRZYGOTOWANIA.

Właściciel:— zy wszystko jest przy 
gotowane do jutrzejszego polowania?

Leśniczy: ~  Tak, myśliwi i członko 
$vie nagonki zos-tali już ubezpieczeni od 
wypadku.

KONKURENCJA.
Młoda para stoi nad stawem.

możność wyżycia się, wyładowania 
nadmiaru energji.

Trzeba też przyznać, że nastawienie 
sportowe wpływa w znacznej mierze 
na ukształtowanie fizycznego i moralne 
go oblicza obecnego pokolenia. Nic więc 
dziwnego że wpływ sportu na człowie 
ka staje się często przedmiotem rozwa­
żań nietylko laików, lecz i fachowców, 
a przedewszystkiem lekarzy.

Jeden z dziennikarzy angielskich 
stwierdza w związku z międzynarodo- 
wemi zawodami lekkoatletycznemi ko­
biet, które niedawno odbyły się w Lon 
dynie, jakby z pewnem zdziwieniem, że 
kobiety atietki nie zatracają kobiecości.

Kobiecość we właściwem tego słowa 
znaczeniu, jest

cechą czysto  psychiczna.

Rzecz polega na tern, że kobieta za­
patruje się na sprawy i zjawiska życio 
we nieco inaczej-, aniżeli mężczyzna, uj 
mując1 je zazwyczaj bardziej kompromi 
sowo i przedewszystkiem ze strony u- 
czuciowej— i ten właśnie odrębny spo 
sób zapatrywania stanowi w oczach 
mężczyzny największy bodaj urok ko- 
biety, t„ zw. ’’czar kobiecości . Psychi 
czna odrębność nie jest zresztą w 
tym wypadku czemś sztucznem, jec.z 
wynika z roli, wyznaczonej kobiecie 
przez samą naturę, roli matki, zacho­
wawczym rodu- Macierzyństwo wyma­
ga z natury rzeczy, wielkiego nakładu 
uczucia, pewna zaś kompromisowość ko 

Jnieczna jest dla uniknięcia
konfliktów życiow ych ,

którym matka, obarczona  ̂ dzieckiem, 
niezawsze mogłaby sprostać. Słowem  
’’kobiecość” jest wyrazem naturalnego 

('przystosowania duchowego kobiety do 
"jej głównych zadań ’życiowych i niema 
— narazie przynajmniej obawy, aby 
sport mógł ją pod tym względetm zimę 
nić. Conajwyżej może ona pozbyć się 
pewnych naleciałości psychicznych, jak 
np. niezaradności, lękliwości, braku de­
cyzji itp., któro powstały w ciągu wie­
ków i zostały niejako uświęcone trądy 
cją. Ale to wyjdzie jej raczej na zdro­
wie. Najbardziej wysportowana kome­
ta gdy głos natury przemówi, potrafi 
zawsze zdobyć się na wypełnienie 
swych zadań macierzyńskich i iej kobie 
cość wystarczy jeszcze na złagodzenie

i>™ua pala swi uau aiawoui. sobie samej i swym bliskim tych kan
Ona: Jeżeli mnie opuścisz, wskocz tów życiowych, o które tak często roz

bijają sobie głowy mężczyźni.
Pozostaje jeszcze inna strona zaga 

dnienia, mianowicie wdzięk fizyczny, 
który w oczach większości ludzi stano­
wi nieodłączną część

czaru niew ieściego.
Jest to o tyle słuszne że wdzięk fi­

zyczny stanowi w pewnej mierze odbi 
cie właściwości psychicznych kobiety, 
jednakowoż zależy on od właściwości 
budowy ciała kobiecego, U mężczyzny 
bardziej rozwinięte są ramiona, barki i

’do tego stawu.
On:-  Poco skoczyć już gęś po nim 

pływa.
LEMANIADA. !

— Proszę mamy, pan Marceli z Zo­
sią mają jakiś nowy sposób robienia łe 
moniady.  ̂ i,

— Jaki sposób? ♦ ' A
Zosie ściska cytrynę, a pan Marceli

Zosię.

wie kośćca, a wszystko to razem spra­
wia, że chód kobiety odmienny jest _ od 
męskiego i wogóle rytm jej ruchów jest 
inny. Ten, częstokroć poprostu nieu­
chwytny i indywidualny w swych od­
mianach rytm ruchów, połączony z wro 
dzonem poczuciem piękna, które nauka 
żuje nawet w spokoju zachowywać

estetyczn y  układ ciała,
stanowi o wdzięku fizycznym kobiety.

Tu rzeczywiście sport dużo zrobić 
może: albo pozbawić kobietę wdzięku 
(o ile go wogóle posiada), albo przyczy­
nić się do zwiększenia jej uroku fizycz­
nego; wszystko zależy od umiejętnego

doboru ćwiczeń.
Na szczęście nad tym doborem czuwa­
ją zazwyczaj fachowcy i w większości 
kobiety wysportowane zyskują przy­
najmniej tyle, że ruchy ich Stają się

bardziej precyzyjne,
pewne i opanowane, a tern samem i bari 
dziej estetyczne; niektórym udaje się 
nawet skorygować pewne wrodzone u- 
sterki budowy-

O jednem tylko każda kobieta, odda 
jąca -się ćwiczeniom sportowym, parnię 
tać zawsze powinna. Wysiłki siportowe 
bywają zazwyczaj dokonywane w t. 
zw. ’’najlepiej wybranych pozycjach”, 
które mogą wprawdzie znakomicie uła­
twiać niezbędny wysiłek, nie mają jed 
nak z reguły nic wspólnego z estetyką. 
Częste przybieranie tych nieestetycz­
nych póz może wywołać

zgoła  (niepożądany naw yk
:i bezwiedne stosowanie ich w życiu co 
dziennem, gdy wcale nie są potrzebne. 
Konieczna jest zatem pewna świadoma 
kontrola ruchów, wykonywanych na bo 
isku i poza boiskiem.

’’Kobieta pozostanie zawsze kobie­
tą”. . . I to nawet wtedy, gdy gra w 
rugby albo koszykówkę.

Higiena żucia.
Chory ząb należy natychm iast usunąć.

Bv szczęki nasze były mocne _ i 
zdrowe, jak również, by żodpornić 
zęby nasze od próchnicy, należy rao 
cno zębami żuć. W  pierwszym  rzę­
dzie wzmocnią, się dzięki porządne 
mu żuciu na obu stronach szczęk 
mięśnie —  żwacze, wzm ocni się 
działalność gruczołów  Ślinowych, 
które w ydzielać będą ślinę w  nale­
żytej ilości, w yrów nają się brózdy 
na powierzeni zębów trznonowych  
w zm ocnią się również same zęby, 
gdyż dzięki energicznemu żuciu le­
piej się one odżywiają, wskutek prze 
krwawienie m iazgi ozębnej.
Siła żucia jest rzeczą indywidual­

ną i należy od m ocy mięśni i zębów  
oraz stanu zdrowia. Siłę tę można 
mierzyć; wedle w yników  tych po­
miarów, zęby trzonowe celem rozżu 
cia dobrze w ygotow anego ozoru zu 
żywają siły do 2,5 kg., pieczystego  
do 27 kg., sztuki m ięsa do 36 kg., 
do rozłupania orzecha 80 kg. Jak wi 
dzim y moc ta jest wielka, lecz nale 
ży pamiętać, że podczas jedzenia zę 
by nie zużywają nawet części swej 
m ocy a to ze w zględu na to, iż zę­
bom pomagają podczas aktu żucia 
mięśnie, ruch szczęk, w arg i policz 
ków oraz ślina, która z pokarmem  
się miesza i go  zmiękcza. D la przy 
kładu podamy, iż zęby, celem rozżu 
cia czerstwej (dwudniow ej) kanap­

ie?, em muszą zużyć siłę od 
20 do 120 kg., po przetrzymaniu po
k a rm u  ze  ś l inie

k g ., po przetrzymaniu trzym inuto- 
111 w  ustach w ystarczy siły 2 k g-  
Pow yższe doświadczenie (Schro- 

dera) dowodzi, że jeść należy, nie 
spiesząc się, spożywać, można poka-r 
my najtwardsze, lecz rozżuwać je, 
powoli, nie połykając wielkich kę­
sów, które drażnią śluzówkę żołąd 
ka.

Żołądek dobrze trawi tylko po; 
rządnie rozżute -pokarmy.^ Pamiętać 
należy, że żuć trzeba obiema stro­
nami i że żucie jednostronne pro­
wadzi do ciękich chorób _ przyzębia-. 
Jeśli na skutek schorzenia jednego  
zęba, przerzucamy całą siłę żu­
cia na drugą stronę szczęki, w yrzą­
dzamy własnem u uzębieniu wielką 
krzywdę; strona szczęki, nieużywa­
na do żucia, pokrywa się grubą wa1 
stwą kamienia nazębnego, a zę­
by ulegają rozchwianiu. Ząb chory 
należy bezzwłocznie w yleczyć i ŻUP 
znowu po lobu stronach. Dziecko* 
które prosi o odkrajanie skórki ze 
spożywanego chleba, ma zęby cho­
re, chociaż się na sam oistne bóle 
nie skarży; w  takim wypadku wiU' 
no cno być poddane oględzinom  w 
karskim. D zieci trzeba przyzwycza 
jać do jedzenia powolnego, do do­
brego rc zżuwania najtwardszy0 
pokarmów, przyczem najpierw na‘ ; 
zy je.se, pozunM pic: po;..jan:e P-f^ 
jedzeniu rozpuszcza pokarmy, dzię­
ki czemu zęby zbyt mało praciiJ5*’
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naj samą
Rzeczą najw ażnie jszą  w  każdej 

jadanie sezonu i m ody pozostanie 
'da Sylwetki kobiecej. N ierzadko 

jJhiosi się wrażenie, że pani ub rana  
/ ’-rdzo elegancko i w ytw ornie, a 
p y  bliżej się jej toalecie przyjrzy- 

. spostrzegam y że jest zupełnie 
■!r°!nna i prosta, efekt zaś polega

um iejętności ubrania  się. D late-

i0w vy k°stjum wełniany, przybrany bron 
r;,, 9 Wydrą. Plisy stebnowane. Płaszcz z du 

' my- P lecy marszczone. Kołnierz i mankie

KO
sWo

uć

Plecy
ty z lisa.

a kobie ta  pow inna poznać 
ijl sylwetkę i wiedzieć dokład­
e k  ją uszlachetnić  i udoskona-

r Soby niskie np. pow inny  wy- 
■j !C, S:? wszelkich ekstraw agancyj, 
iiv suknie w  dw u k o lo ra c h : jas- 
cą-Ŝ an ,k na  ciemnej spódnicy skra 
. ^  sylwetkę, rów nież trzvcw ier-MQv

W
t\\z

,Va: t iun ika  w  odm iennym  kolo- 
stikni. T jtrzy  ćwierci owe 
żakiety, choćby naw et w  

sam a oo-
^  s/cze

Parnym  kolorze już
^■/•Pczna linia przecinają  postać i 
nr.r;iru ia . *?• W sk aza n e  są tu  pod luz 
k 1,N-Vki i d robne desenie m a te r ia  
^  gdy v. "eksze desenie i k ra ty  nale 

Pozostawić osobom wysokim.
Postacie bardzo  wysokie, też nie 

j,f, ^ s z y s tk o  m ogą sobie pozwolić.
na nich w szystko  bardzo  rz u ­

tuj p?  w  oczy. W y b ó r  tkan in  jest 
pd jw dzo  ła tw y : miękki jedwab, 
fp; j^eś la iący  linję ciała, i wszelkie 
dl^kkie tk a n in y  są korzystn ie jsze  

° Soby wysokiej, niż tw ard e  i 
'A’? e- N aogół pani w ysoka ma 

anje ułatw ione, sam a bowiem jej 
h ;iać spraw ia  eleganckie wrażenie.IJn • r •oczywiście,
ry.-1st

posiada dobry  
1 umie w ykorzystać  swe walo-

y ° d a  obecna nie_ żąda w praw -
v i takiej brzydkiej chudości, jak 
bi] cb poprzednich, jednakże poz 

hje a na uw ydatn ien ie  k sz ta ł tów  ko 
V t p Ĉ  ikdynie w  biuście. Cała syl 
ti0(vva Pozostaie w ysm ukła, a spód 

nieco dłuższe, niż w roku u
*^ioT'n‘ Rozm aitość w  długościach 
^ k / ° w  Przyczynia się do indy w i- 
h |u^fSrp ksz ta łtow ania  sie sylwetki. 

p 1 , aakiet bardziej w yszczupla 
Krotki. Trzeba wiec troche się

zastanow ić nad właściwościami swej 
postaci, aby umiejętnie w ybrać w  
bogactw ie obecnej m ody: pelerynkę 
żakiet krótki, długi, czy też palto, 
fason obcisły c z y  luźny.

W  now ych kolekcjach widzi się 
płaszcze i suknie płaszczowe, k tó ­
rych gó rna  część jest obcisła i zapi 
na  się sprzodu jak s ta rodaw ne sta' 
niki, spódnice zaś w ykazu ją  w ielką 
zmianę, na k tó rą  zanosiło się już od 
roku. Cała szerokość przenosi się 
mianowicie ku tyłowi zapom ocą 
m arszczonych fałdów, zaszewek wa 
chlarzy, it.p. W e  dnie ta tendencia  
nie je s t  ta k  w yraźna, spódnice są 
raczej wąskie, tak  iż m uszą mieć z 
boku rozporek, ab y  m ożna w  nich 
było chodzić. Ale wieczorem now a 
lin ja  święci tr ium fy . W s p o m in a ­
łam już przedtem, że P a to u  lansuje 
spódnice sprzodu krótsze, niż styłu, 
ale i on p ro tegu je  m arszczenia s ty ­
łu.

W ydłużające  są fasony płaszczy 
pozbawione paska; szerokie rękaw y 
m ogą być z tego  sam ego ma- 
te rja łu  lub z k ró tko  strzyżonego fu 
tra. Szerokość tych rękaw ów  jest 
um iejscow iona przeważnie w  łokciu 
i poniżej łokcia. M am y  też efekty 
pelerynkowe bolerkowe, ale n a d a ­
ją  się one więcej do tkan in  mięk­
kich. C zarna  w ełna je s t  bardzo mo 
dna n a  eleganckie płaszcze, jako- 
też i na suknie. 1

jed-Tę czerń naszego ubioru w  
wabiach, m orach, satins, broches. 
itd. A ksam it cieszv się te j zim y jesz 
cze większemi łaskami mody, n i l  
zazwyczaj, tak  samo grube  jedw a­
bie; robi się z nich okrycia i suknie, 
zwłaszcza czarne, rozjaśn iając je 
niekiedy jasną  bluzką. Połączenie 
satin sukni z aksam item  na  okry ­
ciu daje najpiękniejsze efekty stro  
ju  popołudniowego.

Suknie wieczorowe sta ja  się zno 
w u bardzo w yszukane. T ren y  są

kiedy przechodzącym w  rękawicz­
kę. N a tych  wspaniałych toaletach  
nosi się długie, aksam itne okrycia 
obcisłe, w  pasie i bardzo szerokie 
u dołu, lub też bogate  płaszcze fu 
trzane.

Jednem  słowem sylw etka kóbie 
ca zm ienia się o każdej porze dnia 
Zrana kos tium  sportowy, albo pra 
k tyczny  płaszcz, dochodzący do ko 
stek. W ieczorem  zaś sy lw etka pani 
jeszcze bardzie: się w ydłuża dzięki 
pow łóczystem u trenow i sukni. P a ­
ni rośnie, roztaczajc swe wdzięki 
pod oślepiającym blaskiem ży ran ­
doli.

A ksam it i futro.
A ksam it jest p ierw szym  żw iastu  

nem jesieni. Zaczyna sie w  lipću 
od aksam itnych  kapeluszy, noszo­
nych do najbardzie j powiewnych 
to a le t :  aks’am itne rękawiczki, aksa­
m itne torebki są dalszemi akcesor­
iami, w ytrzym ującem u fale najw iek 
szych upałów. W ieczorem  zaś pa­
nu ją  aksam itne  okrycia, ta k  urocze 
do eleganckich balow ych kreacyj. 
W idzia łam  w span ia ły  płaszcz w ie­
czorow y z czarnego yełpurschiffon 
w  m odnej formie fraka, tj. dłuższy 
sty łu  niż sprzodu, z szerokiemi k i­
monowemu rękaw am i i m arszczo­
nym  kołnierzem.

W

m

ś
Sknia w ieczorow a z modnym kolorze tulipe 
rnoir, z szelkami z cieniowanych róż, coraz 

mniejszych ku górze.

dość długie, a suknia obciska postać 
jak  futerał. D ekolty  głębokie, zw ła 
szcza styłu, N ow ością  są suknie 
wieczorowe o długim rękawie, nie­

o b ecn ie  aksam it w prow adził się 
‘na całej linji. M am y zupełnie no­
we rodzaje  aksam itów , w yciska­
nych, krepow anych, prążkow anych, 
g rubveh  i mocnych, lub zupełnie 
miękkich i przejrzystych . Zwłaszcza 
m odny będzie aksam it popołudniu; 
nosi się aksam itne  ko s tiu m y  i aksa 
m itne suknie popołudniowe. T ak i 
aksam itny  kos tium  popołudniowy 
wvglada' nieknie z srebruvni lub nie 
bieskim lisem, z bobram i lub as tra  
chanem. K olo ry  ty c h  eleganckich 
modeli oopołudniowycK to  przede- 
w szystkiem  czarny, dalej g ra n a to ­
wy. popie laty  i bronzow y.

F u tro  zdobyw a sobie na  płasz­
czach i kostium ach  też coraz szer­
szy zakres. Lubiane  są wszelkie 
w staw ien ia  z fu tra , a kołnierz i rę 
kaw  byw a obowiązkowo niem ozda 
biany. chociaż w  na jrozm aitszy  spe 
sób. Kołnierze są w  ty m  sezonie 
bardzo oryg inalne  i urozmaicone. 
W id z i  się kołnierze stojące i w ykła 
dane. F u tro  na  rękaw ie  pozostaje w  
harm on ji  z k ro jem  kołnierza i w y ­
kazu  ie te  same m o tyw y  i lin je. P rz y  
rozm aitości form panuje  niemniei- 
sza rozm aitość ga tu n k ó w  i kolorów  
jak i ich kon tras ty .  W  obu wyparł 
kach  m ożna osiągnąć piękne efekty. 
To  sarno odnosi się do g a tu n k u  fu­
ter. M o g ą  one harm onizow ać lub’ 
kon tras tow ać  z ga tunk iem  m a te r ­
iału kos tjum u  lub płaszcza.

Jedno  je s t  pew ne: że bardzo  m a 
ło w  tym  roku będzie elegankich' 

płaszczy i. kostjum ów , n ieprzybra  
nych futrem .

Rękawiczki.

Już  od kilku lat rękaw iczka prze 
stała  być neu tra lnym  dodatkiem  to 
alety  damskiej, na  ulicy konieczno 
ścią, o celach wyłącznie u ty l i ta r ­
nych w  sali balowej zaś obojętnem  
uzupełnieniem całości, klasycznem  
i jednosta jnem  w  kroju, u trzym a- 
nem  w  kolorze wyłącznie bialłym

Obecnie rękaw iczka żyje włas- 
nem, indvw idualnem  (życiem. Jłest 
w ażną  składową częścią ubioru w v  
tw ornej pani, niekiedy naw et dal­
szym ciągiem sukni i z tego  sam e­
go co suknia  m a te r ia łu ,/a le  w  fo r­
mie, w  zestawieniu* tkanin , w  fan ta  
zjj i nom y siło woŚci -  wyiĆó ti in ia  od-i

biegła już daleko od daw nego sza- 
blonu.

M aterjałem . z k tó rego  dziś sfevic 
się rękawiczki, nie musi być konie, 
cznie skóra. Może nim być każda 
tkan ina  od grubego  filcu do cien­
kiej organdyny . Rękawiczki uliczne 
robie się z m ate r ja łu  paka , dia t rw a  
łości kom binow anego skórą ; ręka- 
w iczk rw ieczo rb w e  byw ają  z mesa- 
n u tu  lub jedwabiu w  zestaw ieniu  z 
koronką  i tiulem. N a  zimę, oeżywiś 
cle bardzo' ciepłe i p rak tyczne  będą 
rękawiczki z filcu, chociaż bowiem 
filc pogrubia, rękę. ale czyni zbędną 
mufkę, k tó ra  często ta k  nam  zaw a 
dza.

Często też kroi się ręk aw  elegan 
kiej to a le ty  razem  z rękaw iczka co 
w ydłuża całą sylwetkę. WogÓle 
jest to  now e pole, na kt"6rem 
słowo.sc i ian taz ja ,  dobry  ; zły tą u ^"
rozszaruw sie na (h 1-Ve. yL czy wiś -
sta. iż takie rękawiczki nie mogą 
być g z y t e  na maszynie, seriami, k a ż  
da bowiem para  jest inna  i m a in-

Pm forowana rękawiczka w ieczorow a z czar 
nej antylopy. Po południowa rękawiczka o 
dwu kolorach z oryginalnem w yszyciem , Rę 
kawiczka sportowa z podwójnym mankie­

tem, spiętym skórzaną klamrą.

ne przeznaczenie. N ow a rękawiczka 
musi być szy ta  w  reku, a ręcznie 
zaś szy ta  rękaw iczka ma się do rę ­
kawiczki m aszynow ej, j'ak goto tva 
konfekcja do sukni, uszyte j na mia 
rę, dostosowanej do gustu , postaci 
t ubioru poszczególnej pani.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A .
OSUSZMY ŁZY_

Cay Twoje środow i-
—  —

o p od atk ow ało  na rx e c s
powodzian?

, su mm
„PaSska i Polacy w świede".
WARSZAWA, 7.10 —  Komisja likw ida­

cyjna w ystaw y ’’Polska i Polacy w świe 
cie” zakończyła już sw e prace. 

Dziedzińce i hale pow ystaw owe zostały 
całkowicie opróżnione, eksponaty roze­
słane właścicielom, część ich zaś zosta­
ła przeznaczona do muzeum Polonji za 
granicznej w  Poznaniu, do działu do Pań 
stwowego Instytutu Eksportowego, Mu 
zeum Przemysłu i Technik! itd.

Reszta materjałów i eksponatów o- 
raz archiwum w ystaw y przekazane zo 
staje Światowemu Związkowi Polaków 
z Zagranicy.

W ystaw ę zwiedziło w  ciągu 36 dni 
jej trwania 95,080 osób, w tem okoh 

20,000 młodzieży szkolnej 
oraz większość uczestników II Zjazd' 
Polaków z zagranicy.
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W Moskwie zaczyna wiać nowy prad.
Rewolucyjne perfumy

Już od miesiąca zapowiadano w Moskwie 
sensacyjne otwarcie pierwszego sldepu z 
perfumami i artykułami kosmetycznemi. Na 
dzieje moskiewskiego świata kobiecego ro­
sły z dnia na dzień, aż obecnie spełniły się 
Na jednej z głównych ulic miasta, na ulicy 
Gorkiego nr. 90, znikły onegdaj oparkanie- 
nia, zakrywające budowę i oczom zdumio­
nych przechodniów ukazał się

lśniący od świateł
taster j kryształów sklep Począwszy od o- 
Kien wystawowych sklep urządzony jest z 
takim smakiem i rafinowaną elegancją, że 
dorównuje w zupełności wytwornością 
słynnym perfumerjom przy rue de la Paix 
w Paryżu, świetlny szyld firmowy nosi naz­
wę „Tege“ a wytwornie ubrani w liberje 
młodzi ludzie rozdają na ulicach drukowa­
ne na drogim kartonie prospekty w  języku 
francuskim, rosyjskim i angielskim. 
Wydarzenie to odbiło się tak^tośnem echem 
w Moskwie, że moskiewska „Prawda" poś­
więciła mu cały artykuł. Wynika z niego 
że całe wagony perfum, wody kolońskiej 
myała i innych kosmetyków wysyłane będą 
z tego sklepu na prowincję do Białorusi, 
na Kaukaz, Sybir, Ukrainę. Kamczatkę i do 
środkowej Azji. Dla zwolenników statysty­
ki podaje moskiewska „Prawda" że pierw­
sze zamówienia kosmetyków osiągnęły su­
mę

dziewięciu i pół miljonów rubli
Rewolucyjne perfumy mają osobliwe na­

zwy jak np. „Piatiletka", „Perfuma Stalina" 
„Czerwony rozwód", „Rouge mandżurski" 
iłd. Fabryka przygotowuje 45 gatunków per 
furn. gdy natomiast woda kolońska posiada 
jedynie 2 gatunki: „Magnolia" i „Camelia" 
Przygotowywany jest trzeci gatunek, naz­
wany „Czerwona Moskwa".

W Moskwie zaczyna się nowy prąd.
Popełnić tu trzeba tylko jedną niedyskre 

eję. Sowiety zakupiły swego czasu duże ik) 
ćci kosmetyków i perfum dla celów dumpin

gowych. Ponieważ obecnie ceny się zmieniły 
i zagranica na te wyroby nie reflektowała 
Sowiety zmuszone były rzucić je na rynek 
wewnętrzny.

Po lednym szylingu tygodniowo
C iek a w y  w y ro k  w  S zk ocji. H H 9

W Glamorgan, w Szkocji został wyda­
ny niedawno przez sędziego angielskiego 
jeden z najciekawszych wyroków, żona roz 
wiedziona domagała się alimentów od byłe 
go swego męża .

Dramat w pięknej willi.
Nieszczęśliwa żona przedsiębiorcy budowlanego.

W pięknej willi przedsiębiorcy budow­
lanego Emila Agostini w Conde sur Fis- 
caut rozegrała się nocy onegdajszej krwa­
wa tragedja. Państwo Agostini żyli ze so­
bą oddawna w niezgodzie. Mimo obecno­
ści czworga dzieci często dochodziło do 
gwałtownych sprzeczek w czasie których, 
mąż bił żonę do krwi
i utraty przytomności. Onegdaj po takiej 
scenie niewiasta schroniła się do swej 
matki, mieszkającej po drugiej stronie Es 
caut, naprzeciwko willi małżonków Ago- 
stirtT. Wieczorem Agostini udał się po żo­
nę i zmusił ją siłą do powrotu. Nazajutrz

znaleziono jej zwłoki w kuchni z prze­
strzeloną piersią. Obok trupa leżał rewol­
wer Mąż zmarłej twierdzi, że wstała naj­
widoczniej w nocy i popełniła samobój­
stwo. Zeznania te są o tyle prawdopodob­
ne, że nieszczęśliwa żona po awanturze z 
mężem oświadczyła swemu 10-letniemu sy­
nowi, że wkrótce uda się „do Bozi". Z 
drugiej jednak strony lekarz, który zba­
dał trupa ma wątpliwości, czy popełniła 
rzeczywiście samobójstwo. Nie jest wyklu- 
czotiem, że została ona zastrzelona 
przez męża — brutala. Wykaże to dalsze 
śledztwo.

1 6 -letni opryszek
usiłował zasztyletować policjanta.

Z Wilna donoszą:
1’osterunkowy 4 komisarjatu P P. prze­

chodząc ulicą Wiłkomierską spostrzegł 
zbiegłego niedawno z domu poprawczego 
w Wiełucianach młodocianego przestępcę 
Bronisława Wysockiego — Zawadzkiego, 
znanego pod przezwiskiem „Księdzuk".

Mimo swych lat 16 „Księdzuk" zalicza 
się do kategorji

najniebezpieczniejszych nożowników.
Posterunkowy Bielski usiłował zatrzy­

mać go, łecz Wysocki stawił zacięty opór 
wydobył nóż usiłując zasztyletować poste­
runkowego. Dopiero po dłuższej waice u 
dało się policjantowi obezwładnić oprysz- 
ka.

Skutego w kajdanki odstawiono do are 
sztu policyjnego.

Czy jesteś cztonkiem L.O.P.P.?

po uzyskaniu rozwodu.
Sędzia tytułem alimentów określił sumę 

300 funtów, widocznie niezbyt przekonany 
o słuszności żądania większej sumy przez 
petentkę, z drugiej zaś strony i były jej mąż 
zasługiwał widocznie na jakieś względy, bo 
suma powyższa, jaką uznał sędzia za właści 
we, ma być płacona pani Edith po jednym 
szylingu tygodniowo. Najprostsze więc obli­
czenie wykazuje, że ukarany w ten sposób 
będzie musiał płacić

aż... przez 115 lat.
Niezbyt zapewnie czuje się uszczęśliwio' 

n'a tern była małżon. człowieka który mając 
obowiązki prawne w ciągu tak długiego cza 
su nie martwi się wcale, że umrze przed­
wcześnie. Nawet może będzie wzdychał do 
losu, aby mu pozwolił do końca uregulować 
należność. Zobowiązanie dal chętnie, wyrok 
przyjął ze spokojem, będzie więc płacił su­
miennie przez całe długie życie. Trudno Z' 
sądem niema żartów.

Niewiadomo tylko, czy była żona nie zr« 
zygnowała wreszcie

ze swej należności, 
a wówczas i on biedak, nie będzie poprosłjl 
miał poco żyć na tym świecie już chociażby, 
po drobnych kmrgdziesięcfa latach pobytu 
na tym łez padole.

PODSŁUCHANE
KTO TO JEST?

Szef wchodzi do biura. W olą świeżd 
przyjętego praktykanta i pyta*

— Czy w szystko panu już zostały 
pokazane?-C zy wie fltn  już, co pan m3 
robić?

— T ak panie dyrektorze. Tylko ja1 
dnego nie rozumiem...

— Czego?
— Panow ie powiedzieli mi, żebyth 

uw ażał zaw sze na korytarz, a jak bę­
dzie szedł ten sta ry  osioł, to żebym  im 
zaraz mówił. T o ja nie wiem, kto to jesł' 
„ten sta ry  osioł"?

ADOLF DF. FALGAIROLLE.

„Cegrlelki".
— Czy mam historyjki na temat kon 

trabandy w mym repertuarze, pytacie, 
hałaśliw a zgrajo? — zagrzm iał Antoni, 
jowialny nasz kompan i bajarz niezrów 
nany. pykając ulubioną sw ą fajeczkę. — 
A jakże! A jakże ' f la ! Ha! Ha! A toście 
przycichli jak trusie! Skorzystam  więc 
z tego, by opowiedzieć wam  kaw ał nad 
kawałami*

— Działo się w Hiszpanji. W  pogra 
Qicznych Pirenejach oczywiście. W  Cer 
dagne ściśle mówiąc.

M iasto rozłożyło się na stokach pa­
górka wznoszącego się lekko u stóp gó­
ry  strasznej nie tyle swymi dwu i pół 
■tysiącami m etrów  wysokości ile strome 
mi i niedostępnemi ścieżkami.

Krótki potok górski toczy bystre  swe 
i szumiące ale z praw ej strony miasta, 
odzw ierciadlając w przezroczu swych 
wód malownicze, w  zieleń spowite do­
m y nadbrzeżne o jaskraw o kolorowych 
dachach.

Naprzeciwko kolosalny łańcuch g ó r  
ski z kilku, trzech tysięcy m etrów się- 
gaącem i, szczytam i.

Po drugiej jego stronie Andora, slyn 
na z kontrabandy i jej tragarzy : górali 
chłopów na scliwał, zdolnych dźwigać 
dwie kozice na potężnych sw ych bar­
kach przez kilom etrów dwadzieścia!

Zdolnych również położyć je trupem  
przed tern, na co trzeba spostrzegawczo 
ści, bystrego oka, odwagi i zwinnbści 
nielada.

Wiadomo bowiem w szystkim  miesz­
kańcom pasa pogranicznego, że dobre 
oko nerw y jak postronki i mocne nogi

niezbędne zadatki na zawodowego 
kontrabandzistę.

To też pewien tow aru i jego dostaw 
cy udałem się pewnego dnia do w ska­
zanego mi domku o czerwonym  dachu 
znajdującego się w Cerdagne nad brze­
giem potoku.

Drcga ciągnęła się przez okolicę bez 
ludną praw ie, o złym  stanie szosy i je­
dynym  torze kolejowym, uryw ającym  
sie u wstępu do doliny. Przez miejsco­
wość jednem słowem rozgrzeszająca 
nieledwie nabywającego tytoń u p ierw ­
szego lepszego sprzedaw cy i za cenę ba 
jecznie niską w dodatku.

Informacje otrzym ałem  następujące: 
domek stoi w  odosobnieniu od innych, 
za kępą wierzb, z drugiej strony młyna 
i trzeba tam spytać-o drogę do Kadi, jest 
to bowiem hasło umówione.

Odnalazłszy ten m iniaturowy i uro­
czy, nawiasem  mówiąc domęk jędnopię 
trow y z balkonem spowitym w szpaler 
różany, zapukałem  do zamkniętych 
drzwi. O twierającą mi starą góralkę 
spytałem  o drogę do Kadi oczywiście.

— Pan chce kupić cegły? — odpar- 
ia — wpuszczając mnie do wnętrza.

Tak jest. Proszę o trzy  cegły —• 
odrzekłem  uprzedzony, że spryciarze 
kontrabandziści przem ycali z Andory 
tytoń w paczkach kształtu  zw ykłych ce 
gieł budowlanych owiniętych w zielo­
ny papier z etykietą bawełnianych ch ir 
stek do nosa.

Z okrągłego koszyka z łoziny zam ­
kniętego szczelną przykryw ką, góralka 
w ydobyw szy trzy „cegły" podała mi je.

Pachniały dobrze.
W ażąc je w  reku i poprzestając na 

słowie, sprzeda wczyni —r nigdy bowiem 
jakakolwiek w aga nie postała w  domu 
kontrabandzisty — spytałem  o cenę go 
tów targow ać się do upadłego w razie 
potrzeby.

— Dziesięć realów za jedną funtową 
cegh: — odparła kobieta.

Zdębiałem, gdyż dziesięć hiszpań­
skich realów, równających się pięćdzie 
sięciu sous, za funt tytoniu — -to jest za 
bezcen, nieprawdaż?

Zapłaciłem więc bez słow a sprzeci­
wu chciałem skręcić sobie papieros na­
tychm iast, wobec tego jednak, i f \ han­
dlarka prosiła o niepalenie w  mieszka­
niu, zam ów iw szy trzy  cegły na tydzień 
następny udałem się do kępy wierzb, 
gdzie otw orzyłem  jedną z paczek w o- 
bawie czy nie nabrano rnie przypad­
kiem. Było to możliwe bowiem i łatw e 
ze względu na pewność, że żaden na­
byw ca nie pójdzie do Guardia Civil na 
skargę!

Ale nie. Nie w ystrychnięto mnie. 
Tytoń był wyśm ienity! Bajeczny; "Pali 
łem go cały dzień z rozkoszą'

Niejednokrotnie później pukając do 
domku kontrabandzisty pytałem  o „dro 
gę do Cadi".

Całe lato paiiłcm z rozkoszą w ybor­
ny tytoń z Andory o cenie zdumiewają­
co niskiej. Aż wreszcie, z początkiem 
października wróciłem jak rokrocznie 
do Barcelony stałego miejsca mego po­
bytu.

Któż z nas nie starał sie zaimpono­
wać czemkolwiek przyjaciołom  swoim 
po powrocie z w akacyj? Do luksusowe 
go zatem kopci ucha w łożyw szy ten wy 
śmienity, w fajce szczególniej smaczny 
tytoń częstowałem  nim swych znajom­
ków.

Tak rzeczy sta ły  gdy natknąłem  się 
na Lucjana dawno niewidzianego przy 
\aciela z ław y szkolnej.

Palił w yborow e cygaro hawańskie, 
gdy ośmieliłem się poczęstować go 
mym tytoniem andorskim.

Miałem właśnie zagadnąć Lucjana na 
tem at jego interesów, gdy on przerw ał 
mi wpół słow a:

— W iesz o tern Antoni, że nie kryj® 
się z niczęm przed tobą, wiedząc żft 
masz umysł szeroki i w ybaczasz dro? 
bne zboczenia, nieformalności raczej* 
człowiekowi przedsiębiorczemu. To też; 
zwierzam  ci sję mój drogi, że znalazłem, 
interes luksijśpw y! Kontrabanda oczy ' 
wiście.

— T ytonie? — w trąciłem  niemile û j 
gle tknięty.

— Tak! Ty, spryciarzu! Kontr? ba" 
dziści dzisiejsi są pomyślni i na cztery 
nogi kuci. Chcąc po dawnemu upraw ia?1 
swój przem ytniczy proceder, a nie ma*1 
jąc ochoty nadstaw iać skóry po niebez- 
piecznych drogach kozich weszli w  P0 '  
rozumienie ze mną, gdy wpadłem  na 
njąlny pom ysł zrzeszenia w szystkich \ 
zbieraczy niedopałków papierosowych, 
w  Barcelonie m ających miljon miesz' 
kańców, spośród których w szyscy Pr3 
wie — namiętni palacze.

Niedopałki te zgrupowane, w yrny^ 
wysuszone i sprasow ane ja«k się patrzy 
w ysyłam  do hurtow ni w  C n rd a g tj  
gdzie .kontrabandziści nabyw ają je ma 
sami pod postacią zwyKłych cegieł bU' 
dowlanych. 1 głupcy chcący palić Prze* 
m ycany tytoń a n d o rsk i...— idą p y t j  
o drogę do Kadi do jed n o p ię tro w ej 
domku o czerw onym  dachu po drug1?1 
stronie m łyna. Znam t ę , historję—przef 
wałem  Lucjanowi opowiadanie. .

— Dano ci adres?  — podchwycił c** 
kawie.

— Nie. Bo nie palę teraz.
Nie. może być! Ty

miętny? No! No! Zapalże cygaro. 
żę ci — zaw ołał przyjaeieFm ój' podał,. 
papierośnicę.

— Byłem  namiętnym palaczem, ; 
nie. Ale., od niedawna od bardzo 
dawna nabrałem  dziwnego w strętu  
papierosów. Tłum. .1-
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